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Pod przewodem Bolesława Bieruta
najlepszego w Polsce ucznia Lenina i Stalina

pójdziemy ku naszym
wielkim zwycięstwom

Uroczysta Akademia 1-Majowa w Warszawie

Rozkaz dzienny
Ministra Obrony 
Narodowej 
Marszałka Polski 
Konstantego
Rokossowskiego
z okazji
Święta 1 Maja
7  OKAZJI Święta 1 Maja 

Minister Obrony Narodo­
wej Marszalek Polski Konstan 
ty  Rokossowski wydał rozkaz 
do Wojska Polskiego.

4 MAJA 1952 ROKU — czy 
A tamy m.in. w rozkazie — ob 

chodzimy pod znakiem dalsze­
go wzmożenia potęgi gospo­
darczej i  obronnej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, ja­
ko naszego wkładu do walki 
wszystkich miłujących pokój 
i  wolność narodów pod wodzą 
Związku Radzieckiego, prze­
ciw amerykańskim imperiali­
stom, zaciekłym wrogom Pol­
ski, wskrzesicielom Wehr­
machtu hitlerowskiego.

W dalszym ciągu rozkazu 
Marszałek Rokossowski w 
imieniu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, w imieniu rządu i 
swoim własnym pozdrawia w 
dniu Święta 1 Maja szeregow­
ców i  marynarzy, podoficerów 
i oficerów, generałów i  admi­
rałów i  rozkazuje:

• PODNOSIĆ nieustannie 
poziom wyszkolenia bojo­

wego i  politycznego.

• WYCHOWYWAĆ żołnie­
rzy w duchu umiłowania 

ojczyzny i  gotowości do naj­
wyższych ofiar w je j obronie.

• SZKOLIĆ żołnierzy w  o- 
parciu o doświadczenia 

najlepszej armii świata, A r­
m ii Radzieckiej.

• DLA UCZCZENIA wielkie 
go Święta pracujących od 

dać w dniu 1 Maja w stolicy 
Polski Ludowej — Warszawie, 

20 salw armatnich.

*  w  ZW IĄZK U  z powołaniem inż. 
Bolesława Jaszczuka. dotychczaso­
wego przewodniczącego Prezjdm m  
W oj. R. N. w Katowicach, na sta-

DNIA 30 KWIETNIA BR. odbyła się w Warszawie uro­
czysta centralna akademia 1-Majowa, na którą przy­
były wielotysięczne rzesze ludu Warszawy. Gdy w 

prezydium akademii zajmuje miejsce Prezydent RP prze­
wodniczący KC PZPR Bolesław Bierut, rozlegają się 
dźwięki hymnu narodowego i  zrywają się długo niemilkną­
ce owacje.

W PREZYDIUM akademii n i państw zaprzyjaźnionych, 
zasiedli również członkowie Przewodniczył akademii 
Biura Politycznego KC PZPR, przewodniczący CRZZ W. Kło 
marszałek Sejmu Władysław' siewicz, który zagajając uro- 
Kowalski, członkowie Rady czystość powitał wszystkich o- 
Państwa, członkowie Rządu z becnych. 
premierem J. Cyrankiewiczem
na czele, przedstawiciele Woj- Referat wygłosił sekretarz 
ska Polskiego z Mar szał KC PZPR Z. Nowak (fragmen 
kiem Polski K. Rokossow- ty tego przemówienia zamiesz- 
skim na czele, przedstawiciele czarny poniżej), 
władz naczelnych stronnictw
politycznych, związków zawo­
dowych, organizacji maso­
wych, świata kultury i  nauki,

Poszczególne fragmenty 
przemówienia sekretarza KC 
PZPR Z. Nowaka zgromadze­
ni przyjmowali żywiołowymi

MUSIMY MYŚLEĆ

wymagały nieustannego pod­
noszenia ich świadomości, wy 
magały boiowości w  walce o re 
alizaoie planu.

Dla przyśpieszenia nasze­
go budownictwa, dla wyko­
rzystania wszystkich możli­
wości i  zasobów naszej go­
spodarki narodowej, musi­
my śmielej rozpowszechniać 
nowoczesne, naukowe meto­
dy pracy w każdej dziedzi­
nie, musimy przełamywać 
rutynę, kurczowe trzyma­
nie sie starych nawyków, 
fakty obojętnego i bezdusz­
nego stosunku do oddolnej 
inicjatywy robotników, mu­
simy strzec jak źrenicy oka 
ogólnonarodowej, socjali­
stycznej własności. Droga 
nasza wiedzie przez przeła­
mywanie szeregu trudności.

akademii znajdują się prze­
wodniczący delegacji zagranicz 
nych przybyłych do Warsza­
wy na uroczystości Święta 1 
Maja.

Na akademii obecni byli 
przedstawiciele dyplomatycz-

cześć ostoi pokoju — q ZABEZPIECZENIU 
Związku Radzieckiego, na W7MnrMirN¥T7 
cześć Chorążego Pokoju Wiel- 1 WZMOCNIENIU
kiego Stalina. OBRONNOŚCI NASZEGO

Po akademii odbyła się bo- KRAJU 
gata część artystyczna.

S T O C Z N I A  
Ż Y D Ó W C E  

Z .  B .  M .  
R Y B A C Y .

chlubnie wyróżnieni
na akademii w Szczecinie
PODNIOSŁY i  niezwykle uroczysty charakter miała 

akademia urządzona wspólnie przez Komitet Miejski i  
Wojewódzki Obchodu Święta 1 Maja, w sali Teatru Współ 
czesnego. Wśród zebranych przedstawicieli społeczeństwa 
szczecińskiego znalazła się również delegacja górników ślą 
skich oraz przodujących chłopów naszego województwa, 
przybyłych do Szczecina na uroczystości 1 Majowe.

Pięknie udekorowana scena trwałym skandowaniem:
tonęła w czerwieni d: flagach STALIN, BIERUT, POKOJ! _ 
biało -  czerwonych. Po bo- W czasie referatu olbrzymi 
kach wisiały portrety ukocha entuzjazm wywołało przyby- 
nego Wodza mas pracujących cie delegacji bawiących w 
JÓZEFA STALINA i  Wielkie Szczecinie kolejarzy z NRD. 
go Budowniczego Polskiej Rze Delegację powitali zebrani o- 
czypospolitej Ludowej BOLE krzykami na cześć WILHEL- 
SŁAWA BIERUTA. MA PIECKA i  skandowa-

Akademię zagaił przewodni niem: FREUNDSCHAFT. 
czący ORZZ Puzoń, który na- Po części oficjalnej odbyła 
kreślił pokrótce dzieje dłu- się bogata część artystyczna z 
gich i  żmudnych walk klasy udziałem artystów teatrów 
robotniczej o społeczne i  naro szczecińskich, zespołów świetli 
dowe wyzwolenie. cowych oraz orkiestry symfo-

O GŁASZAJĄC akademię za nicznej RTM. (ape) 
otwartą przewodniczący 

ORZZ powitał obecnych

T DZIEMY i  iść będziemy po 
J drodze stałei rozbudowy 

naszej pokojowej gospodarki. 
Ale iest oczywiste, że w  obli­
czu skierowanych przeciw Pol 
sce planów podżegaczy wojen 
nych nie możemy zająć posta­
wy gnuśnej beztroski i  bier­
ności, musimy myśleć o zabez 
pieczeniu i  wzmocnieniu obron 
ności naszego kraju. Wymaga 
to, rzecz jasna, nakładu pra­
cy i  środków.

Trzeba jednak widzieć za­
sadniczą różnicę między ustro 
jem kapitalistycznym a socja­
listycznym. Imperialiści całą 
swoją gospodarkę i  gospodar­
kę krajów od siebie zależnych 
przestawiają na tory wojenne, 
niosąc masom coraz większą

Przemówienie 
sekretarza KC PZPR 

Zenona Nowaka
NA CENTRALNEJ AKADEMII z okazji Święta 1 Ma­

ja, która odbyła sie 30 kwietnia w Warszawie, wy­
głosił przemówienie sekretarz Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Zenon Nowak. Prze 
mówienie to podajemy poniżej w  streszczeniu:
Na WSTĘPIE przemówienia ZWYCIĘSTWA

sekretarz KC PZPR stwierdził NARODÓW RADZIECKICH 
że miliony ludzi pracy w mie- gĄ ŹRÓDŁEM 
ście i  na wsi witają Święto p ijM Y  I RADOŚCI 
Majowe jako dzień bojowego w c - VCTIfIf,w 
przeglądu potężnych, między- waz, 
narodowych sił pokoju, wolno LUDZI PRACY
ż? iP5 ia m y  \ \ [  DALSZYM CIĄGU prze niedole -  ustroju zaś nie u-
rŁ m y  trud uwieńczony został VV mówienia, Zenon Nowak chroni to od kryzysu, 
wielkimi osiągnięciami na powiedział: Natomiast niewyczerpane za

Towarzysze! Od 34 lat Swlę soby ustroju Mojalistyczneso
stycznego w naszej Ojczyzme. to Majow> w Jaklmkolwlek za prowalaj,  mu wzma„ać s „ ,
\/T  ÓWCA stwierdza, że z kątku świata się J6 obchodzi, obronną, krocząc stale na 
LVAdniąm każdym wzmaga opromienione Jest coraz silniej budownictwa po-
się walka, którą na całym szym blaskiem bohaterstwa 1 PrzotI arog* DUQOVV p
świecie toczą narody pod olbrzymich osiągnięć narodów kojowego i  troszcząc sie nleu 
przewodem bohaterskie! klasy radzieckich. Każdy dzień pra- stannie o poprawę bytu mas 
robotniczej krajów kapitali- Cy Związku Radzieckiego przy pracujących, 
stycznych, przeciw kapiteli- nosi nowe potwierdzenie wyż- 
stycznym rządom nędzy, bez- szóści ustroju socjalistycznego 
prawia i  wojny. Potężny roz- nad kapitalistycznym, każdy 
mach przybiera walka o wol- dzień pracy Związku Radziec- 
ność narodów kolonialnych i  kiego wskazuje, Jak przetwa- 
załeżnych. Mnożą się swary i  rza się w życie stalinowska 
tarciu miedzy imperialistami, nauka o tym, że podstawowym 
Tact Hrii toż r 7PC7a oczywistą, prawem socjalizmu jest stały 

wzrost materialnego i  kultura! 
nego poziomu życia mas pra­
cujących.

prezydium przedstawicieli 
władz, partii, organizacji spo­
łecznych i  młodzieżowych, 
świata kulturalnego i  arty­
stycznego oraz przodowników 
pracy i  racjonalizatorów. Przy 
stole prezydialnym miejsca za 
ję li m. in.: konsul ZSRR BO­
RYSÓW, konsul CSR STA- 
RECZEK, sekretarze KW 
PZPR JABŁOŃSKI i  LEWIN, 
przewodniczący WRN NO­
WAK, przedstawiciele WOJ­
SKA POLSKIEGO oraz zna­
ny literat EDMUND OSMAN- 
CZYK.

I  sekretarz KW PZPR 
JABŁOŃSKI w obszernym 
referacie omówił historię 
zmagań polskiej klasy robot 
niczej o wyzwolenie społecz 
ne oraz podsumował osiąg­
nięcia ludu pracującego w 
Polsce Ludowej, podkreśla­
jąc wkład w budownictwo 
socjalistycznej Ojczyzny do­
konany przez szczeciński 
świat pracy. Jako szczegól­
nie doniosłe uwypuklił suk­
cesy produkcyjne załóg Sto 
czni szczecińskiej, F -ki Włó 
kien Sztucznych w Żydow- 
cach, Zjedn. Budownictwa 
Miejskiego i członków zespo 
łów rybackich.
Referat sekretarza Jabłoń­

skiego był wielokrotnie prze­
rywany okrzykami i  długo-

w Ol. n. n. w ------------ ,_______
nowisko m inistra energetyki, doko 
nano wyboru nowego przewodniczą 
cego Prezydium Rady, którym  zo­
stał inż. Józef Koszutski.

*  PRZODUJĄCY SPAWACZ W 
ZBM —  Gdańsk Bolesław Jakubek 
zameldował w liście, skierowanym 
do Prezydenta Bolesława Bieruta, 
że przyśpieszając wykonanie swycn 
1-Majowych zobowiązań wykonał 
w ciągu 22 miesięcy 7,5 norm rocz­
nych. Obecnie rozpoczął ju z  wyao 
nywanie zadań 1957 roku.

*  D N IA  28 K W IETN IA  BR. przodu 
jacy blacharz wrocławskiej fabry­
k i PaFaWag A. Gdalewicz zameldo 
wał o wykonaniu przewidzianycn 
według obowiązujących norm  za­
dań na okres 6 la t.

*  NA MORZU CYM LAŃSKIM  pa­
nuje od 2 dni silny sztorm Przez 
morze przelewają się fale kllkum et 
trowej wysokości. Mieszkańcy nad 
morskich kołchozów, przystani » 
osiedli wylęgają tłum nie nad brzeg 
morza obserwując z ogromnym za­
interesowaniem pierwszy sztoim  
na pierwszym sztucznym morzu.

*  STAŁA KOMISJA francuskiego 
ruchu obrońców pokoju ogłosiła 
ostry protest przeciwko nominacji 
gen Ridgway‘a. kata Korei, na 
stanowisko naczelnego dowodcy at 
lantyckich sił zbrojnych.

*  W  ZW IĄZK U  Z C IĄGŁYM  SPAD 
K IE M  realnej wartości- płac przy 
jednoczesnym wzroście Kolosamycn 
zysków monopoli rozpoczął Się w 
środę strajk w  przemyśle stalowym 
na terytorium całych Stanów Zjed  
noczonycb-

koniunktura -zbrojeniowa 
nie chroni krajów kapitali­
stycznych od coraz silniejszych 
wstrząsów kryzysowych.

Z okazu święta międzynaro-

Z okazji 7 rocznicy układu 
polsko - radzieckiego, dokona­
liśmy bilansu nąszych stosun- 

dowei solidarności proletariac ków powojennych ze Zwiąż- 
kiei sekretarz KC PZPR prze kłem RacMecklm. Niezwykły 
syta w imieniu mas praeuia- Jo Mens .Mokną ^ c h a ro k le -  
cvch Polski i^ iow e pozdrowię że zwrot w stosunkach mię 
nia dla braci klasowych i  lu - jzy  narodem polskim 1 naro­
dów krajów kapitalistycznych darni Związku Radzieckiego 
i kolonialnych, mężnie trwają jest Jednoznaczny ze zwrotem 

, , . ironoi-io w losach dziejowych naszegocych w walce przeciw imperia narodu Nlezachwlana stanów 
listycznym ciemięzcom. Skla- czoś(;> % ,aką Związek Radziec- 
da hołd bohaterskiemu naro- k i bronił i broni najistotnlęj- 
dowi koreańskiemu, skutecznie szych interesów narodu polskie 
stawiającemu czoło amerykań go wobec ataków lmperlalisty- 

, . cznych, Jego wszechstronna po
skim ludobóicom. Gorąco zy- m0Ci kt(5rej  udziela nam nie- 
czy narodowi niemieckiemu przerwanie w naszym pokojo- 
zwyciestwa w jego sorawiedli wym budownictwie — jest opo- 
wei walce o zawarcie traktatu ką. na której naród polski bu- 
Dok„i»weE1> I stworzenia de- W  “ 1,  swą przyszłoś«, 
mokratycznych, pokojowych, Zmłenia oblicze naszego
zjednoczonych i suwerennych kraju, rośnie jego siła gospo- 
Niemiec. Sie jak najlepsze po- darcza, rośnie klasa robotni-
zdrowienia i  życzenia dalszych. , , . mczne, naukowe i  pracowni-
jeszcze wspanialszych osiąg- ków kultury_ 
niei dla bratnich narodów de- Mówca >lw leriM , ie  osi, g.  
mokracji ludowej i  dla naro- nięcia te wymagały niema-

Ouierami „Sztandaru Pracy“ 
i „Odrodzenia Polski“ 
oraz Krzyżami Zasługi

odznaczył Prezydent RP
przodowników pracy
Z OKAZJI ŚWIĘTA 1 MAJA Prezydent RP Bolesław 

Bierut odznaczył za zasługi w pracy zawodowej szereg 
osób orderami „Sztandaru Pracy”  i „Odrodzenia Polski”  o- 
raz złotymi, srebrnymi i  brązowymi Krzyżami Zasługi. 
Orderem „Sztandar Pracy”  I I  klasy Prezydent RP Bolesław 
Bierut odznaczył:

Projekt
Konstytucji
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej
wniesiony 
do Sejmu

skusji ogólnonarodowej 
nad projektem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej wnioski i poprawki, zo 
stały zgodnie z regulaminem 
rozważone przez właściwe pod 
komisje Komisji Konstytucyj­
nej.

Na podstawie uchwał tych 
podkomisji, podkomisja redak­
cyjna i zagadnień ogólnych, 
której przewodniczył Prezy­
dent Rzeczypospolitej Bolesław 
Bierut, przedstawiła Komisji 
Konstytucyjnej swoje wnioski 
w sprawie ostatecznego brzmię 
nia projektu Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

W dniu 30 kwietnia br. od­
było się pod przewodnictwem 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
czwarte posiedzenie plenarne 
komisji konstytucyjnej.

Porządek dzienny obrad o- 
bejmował dwa punkty:

1 Sprawozdanie o przebie­
gu ogólnonarodowej dy­

skusji nad projektem Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospoli­

tej Ludowej.

2 Uchwalenie projektu Kon 
stytucjt Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej.
Zgodnie z wnioskiem korni 

sji konstytucyjnej, projekt Koń 
stytucji Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej złożony został 
Sejmowi Ustawodawczemu.

Grzegorza Chanasa i Alojzego polski”  IV  i  V klasy — dwie 
Jurowskiego —  rębaczy przodowych .
kopalni „Sośnica“ . °  . _  . .

Irenę DzikUńską — rdzeniarkę Złotym Krzyzem Zasługi — 
huty „Zygmunt", która wyrabia- 164 osoby.
jąc systematycznie ponad 500 proc. „  . „  . .normy wykonała w dniu 21 grudnia Srebrnym Krzyzem Zasługi
1951 roku zadania produkcyjne Pla — 1.102 osoby, 
nu 6-letn.ego. _ ,,  ,Karola wadule — mistrza szyb- Brązowym Krzyzem zasłu- 
kościowych wytopów stali huty g.[ — 1.130 osób.
„Pokój“.

Stanisława Górnego — ślusarza M q s ń r—
sprawdzianowego Zakładów Prze- „ . - Ł Z  
mysłu Metalowego im . j . Stalina w metwa, Prezydent RP Bo-
Poznaniu. ' lesław Bierut odznaczył srebr

Mariana Paterskiego — oczyszcza nym Krzyżem Zasługi 7.008
cza odlewów zakładów mctalurgicz osób za 7-letnią nienaganną i
n WładTsławananszczep«niaka -  nieprzerwaną pracę w górnic- 
ę m S S Z '"odlewów »ftdów  me twie oraz 8.580 osób brązo- 
taiurgicznych — w Poznaniu. wym Krzyżem Zasługi za 5

I Ponadto Prezydent RP od- letnią nienaganną i  nieprzer-
du chińskiego. łych wysiłków mas ludowych, I znaczył: orderem „Odrodzenia waną pracę w  »górnictwie.

Czytelnikom, 
korespondentom 
i sympatykom 

składamy

Ż Y C Z E N IA  
i-M A J O WE 

REDAKCJA
V -
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Ulicami miast, miasteczek i osiedli

PŁYNIE DZIŚ 
ZWYCIĘSKA CZERWIEŃ

TVTAJMN1EJSZE zgromadzenia będą natychmiast rospę- 
n l ’I dzane. Użyci zostaną wszyscy policjanci miejscy, agenci 

policji tajnej i mundurowej, jak również policji obyczajo 
wej; ponadto będzie stała w pogotowiu kawaleria i  pie­
chota gwardii paryskiej”  — tymi słowami francuska mo 
narchistyczno - klerykalna gazeta „Le Galois“  usiłowała 
zastraszyć robotników i  nie dopuścić do zapowiedzianego 
obchodu Pierwszego Maja 1890 roku.

Klasa robotnicza nie dała 
się zastraszyć. Wyszła na uli 
ce. Setki tysięcy robotników 
Niemiec, Austrii, Włoch, An­
glii, Francji, Hiszpanii, Holan 
dii, Szwecji, Danii, Norwegii, 
a także i  Polski wzięły udział 
w  demonstracjach pierwszego 
obchodu majowego.

Nowy
wspaniały
hotel
w Moskwie
gmach - hotel, który otrzym ał na­
zwą „Sowietskaja“ . Autorzy pro­
je k tu  tego hotelu wyróżnieni zosta 
l i  Nagrodą Stalinowską. Westybul, 
podłogi, ściany i kolum ny wyłożo­
ne są marmurem , kryształowe ży­
randole dają dzienne światło, w y­
sokie okna obramowane są ciężki, 
m i, granatowymi, aksamitnymi por 
tieram i. W nętrze hotelu zdobią 
piękne wazy porcelanowe, stojące 
lam py z granatowymi abażurami, 
stylowe meble i  obrazy. Szerokie 
marmurowe schody prowadzą na
górne piętra, gdzie znajdu je się
sto w ykw intnych apartamentów  
złożonych 7 jednego, dwóch 1 
trzech pokojów. Każdy numer ho­
telowy urządzony jest w innym  
sty lu . Znajdziemy tam  pierwszo­
rzędnie wykonane meble z drzewa 
orzechowego, stylowe obicia ścian, 
draperie na oknach, piękne serwe 
ty  na stołach oraz porcelanowe f i ­
gurki w oszklonych szafkach. 
D rzw i są 7. jednej strony orzecho­
we, z drugiej mahoniowe. W  poko­
jach i salach hotelowych wisi 800 
obrazów malarzy radzieckich. W  
drugiej części gmachu znajduje się 
restauracja, sala bilardowa 1 coc- 
ta il-h a ll. Kuchnia restauracyjna 
jest całkowicie zelektryfikowana, 
cztery w indy łączą ją  z oddziałami 
zaopatrzenia, w łasna sala teatra l­
na hotelu może zmieścić 800 osób.

Od tej chwili minęły 62 la­
ta. Lata walki. Walki milio­
nów o przyszłość wolną od 
wyzysku, wolną od grabieży, 
wolną od nędzy, wolną od wo 
jen. Walki o socjalizm — idee 
godności człowieka i  brater­
stwa narodów.

NA 13 KU LI ZIEMSKIEJ

T3YŁY to lata brzemienne 
wydarzenia. Lata 

dwóch krwawych wojen, któ 
re udało się wrogom pokoju 
rozpętać. Jednocześnie były to 
lata rozwoju idei, która dziś 
Już zwyciężyła na 1/3 kuli 
ziemskiej i  promieniuje na ca 
ły  świat.

Na,rody wkroczyły w  nową 
erę dziejową, w  nową epokę. 
Ginąca epoka doprowadziła 
do największego upodlenia i 
pognębienia człowieka. Była 
epoką wilczej pogoni za zys­
kiem, epoką v; której rządzili 
grabieżcy, traktujący wojnę 
jako najlepsze źródło zysków. 
Nowa, zwycięska epoka przy­
niosła narodziny mocarstwa, 
w którym rzeczywistością dnia 
codziennego stały się marze 
nia pokoleń, mocarstwa, któ­
re w  programie swym wypisa 
ło walkę o pokojowe, szczęśli 
we ju tro ludzkości.

Mocarstwem tym, jest Zwią 
zek Socjahstycznych Republik 
Rad, nadzieja i  natchnienie 
setek milionów ludzi na ca­
łym świeede.

Dziś, dokonany w 1917 roku 
wyłom w systemie grabieży i 
ucisku rozszerzył się j  nadal 
rozszerza. Ideały tych, którzy 
pierwszego maja 1890 roku 
wyszli na ulicę, zwyciężyły 
nad Wisłą i  Wełtawą, nad Du 
najem, w  górach małej Alba­
nii i  na niezmierzonych obsza 
rach Chin. Zwyciężają w  da­
lekim Vietnamie, na dalekich 
Malajach. Toczą o nie zacię­
tą, ofiarną’ krwawą walkę 
zbudzone salwami „Aurory” 
ludy Iranu, Tunisu, Egiptu.

Świat stary ostatnie już si­
ły  wytęża.

Podpiera swe trony, ołtarze.

I  sionce nowego Wschodu 
groźne, straszliwe 

Powstrzymać chcą siłą mo­
carze.

Wizja nieuchronnej klęski 
kapitalizmu dociera do czcicie 
l i  dolara, do ideologów, polity 
ków i generałów ginącej epo­
ki. Sądzą, że przy pomocy woj 
ny uda im  się powstrzymać 
pochód milionów, zdławić mło 
dość świata, zakuć w kajdany 
zwycięską ideę — ideę socja­
lizmu i  pokoju.

STALIN Z NAMI 
MY ZWYCIĘŻYMY

Płynie dziś ulicami miast, 
miasteczek i  osiedli zwycięs­
ka czerwień.

Czerwień proletariacka — 
czerwień, która stała się bar 
wą obrony człowieka, jego ży 
cia, jego godności. Myśli milio 
nów mężczyzn i kobiet płyną 
dziś ku Temu, którego imię 
jest sztandarem.

Chiński robotnik'
Murzyn w Alabamie, 
Francuski górnik 
I  wyrobnik w Rzymie, 
Powstaniec Jawy 
I  żołnierz w Vietnamie —» 
Niosą jak żagiew,
Jak sztandar 
To imię...
STALIN !

On czuwa. On wskazuje na 
rodom drogę.

„Pokój będzie zachowany i 
utrwalony, jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę zachowa­
nia pokoju i  będą broniły jej 
do końca'’.

Walka o pokój jest najwyż 
szym nakazem chwili. Jedno 
czy om tych wszystkich, któ 
rzy zawsze i  wszędzie za woj 
nę płacili swoją krwią i  męką. 
Jednoczy całe narody, które 
pod przewodem klasy robotni 
czej najlepiej zorganizowanej, 
najbardziej potężnej i  zdecy­
dowanej, najlepiej kierowa­
nej — w jednym stają szere­
gu, szeregu obrońców pokoju, 
najpotężniejszego ruchu w 
dziejach świata.

Pokój, pokój, pokój naro­
dom
Braterstwo dla wszystkich 
ras,
W przyszłość — Pierwszoma 
jowym pochodem,
Wyżej sztandarów las!

Wspomnienia
WALTERA KUTOWSKY‘ego, 
podkomisarza policji morskiej 
NRD (w środku) i  kolegą jego 
Hansa, koleżanki nasze „ode­
brały“  osobiście na granicy i 
odprowadziły do swojego wo-

o spot­
kaniach

TAŃCZYLIŚMY NA MURA- 
WIE GRANICZNEJ.

Witając delegacją przodowni 
ków i  naukowców z NRD, ko­
leżanki szczecińskiego ZMP za 
przyjaźniły sią z kolegami z 
FDJ.

przy­
jaźni

\T4Z) ZAKRĘTEM SZOSY 
1 berlińskiej stoi brama, u* 

majona zielenią, przybrana fla 
gami w kolorach niemieckich i  
polskich. To Rosen — przejście 
granicy po stronie NRD. Po 
naszej stronie urykwitły na dro 
dze barwne sztandary narodo- 

i  robotnicze, zaszumiały 
transparenty, a wiosenne słoń­
ce kładło się barwnymi plama* 
mi na młodą zieleń zbóż.

CZEKALIŚMY na delegację 
przodowników i  naukowców z 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Na zakończenie 
kwietnia — Miesiąca Przyjaź­
ni Niemiecko-Polskiej w  NRD 
— przybyli do nas, do Szczeci­
na, by razem zamanifestować 
przyjaźń Polski Ludowej i  no­
wych Niemiec, dać wyraz na 
szej wspólnej walce o pokój.

Czekaliśmy? Nie. Tańczyliś­
my!

Po obu stronach granicznej 
lin ii zgromadziło się wiele mło 
dzieży. Nasze ZMP i niemiec­
ka FDJ.

Trudności językowe? Żadne!
— Umiecie śpiewać piosenkę 

odbudowy? — pyta niemiec­

kiego kolegę Zbyszek ze Szcze­
cina.

— No to śpiewajmy razem...
A  od śpiewu do tańca na 

przydrożnej murawie, to tylko 
krok. Przyjacielskie „TY“ — 
natychmiastowe, wzajemne zro 
zumienie się w sprawach wiel 
kich i małych, oto symbol na­
szej coraz głębszej przyjaźni.

A polskie i  niemieckie słowa 
pieśni, łączące się w jedną me 
lodię, to spójnia równie silna 
jak cement, z którego po obu 
stronach granicy budujemy 
twierdze pokoju.

Z kieszeni kolegi Arnolda 
Krienera, redaktora meklem- 
burskiej „Landeszeitung“ , za­
brałem gazetę. Wzamian otrzy 
mał naszego „Kuriera.“

•VTA terenie, na którym po- 
wstanie wspaniały Pałac 

Kultury i  Nauki, dar Związku 
Radzieckiego, prowadzone są 
prace na olbrzymią skalą. Do­
tychczas z placu budowy wy­
wieziono już około 250.000 m* 
gruzu i wyburzono ponad 
10 000 m3 ru in i  domów prze­
znaczonych do rozbiórki.

O rozmiarach przyszłego Pa­
łacu Kultury i  Nauki świad­
czyć mogą następujące cyfry: 
długość pałacu wzdłuż ul. Mar 
szalkowskiej wyniesie 254 m, 
1 szerokość gigantu — 212 m. 
Ogólna powierzchnia użytko­
wa pałacu, nie licząc ścian i

korytarzy, wyniesie 666.000 m*. 
ogólna zaś kubatura 800.000 m3.

Przed pałacem przy ul. Mar­
szałkowskiej powstanie olbrzy 
mi plac o wymiarach 700 m na 
1300 m. Na tym placu będą od 
bywały się manifestacje lud 
ności Warszawy w rocznice i 
święta narodowe .

Budowa Pałacu Kultury i 
Nauki, jednocześnie z budową 
centrum stolicy, ukształtuje no 
wą sylwetą Warszawy. Pałac 
będzie widoczny ze wszystkich 
punktów Warszawy.

Na zdjęciach: widok na te­
ren, na którym stanie Pałac 
oraz fragment prac rozbiórko­
wych.

Czytamy wspólnie —
Z naszych łamów dowiadu­

jemy się, że murarze polscy po 
kazują w  Berlinie, jak stoso­
wać warszawskie tempo przy 
odbudowie miasta. W gazecie 
meklemburskiej czytamy, że za 
kłady w Rostock budują dźwi­
gi dla polskich portów.

Następnego dnia — w  Skol- 
winie — na terenie powstają­
cej tam najnowocześniejszej 
papierni, WILHELM KOENEN, 
czołowy działacz niemieckiego 
Frontu Narodowego powie­
dział:

— Pomagamy sobie wzaje­
mnie, doświadczeniami i maszy 
nami. Jesteśmy od siebie współ 
zależni.

I  dobrze, że tak jest.
Wspólny rytm pracy po obu 

stronach granicy, to jeszcze je­
dna spójnia w naszej walce 
przeciwko zachodnim wichrzy 
cielom i  podżegaczom do woj­
ny, to jeszcze jeden funda­
ment naszej siły.

BYŁO TAK, że do gości nie­
mieckich zwracaliśmy się po 
polsku, a do nas nawet Polacy 
przemawiali po niemiecku. Za­
tarły się nawet zewnętrzne 
różnice. Wymieniliśmy odzna­
k i i znaczki pamiątkowe.

Pomyłka? Nie! Szczera pra­
wda.

Hans Garbe, czołowy mu­
rarz Meklemburgii odznaczony 
jest polskim Sztandarem Pra­
cy, Karl WŁOCH, sekretarz To 
warzystwa Niemiecko-Polskiej 
Przyjaźni otrzymał Krzyż Pol­
ski Odrodzonej. Nasi murarze 
v/ Berlinie otrzymali odznaki 
niemieckich „Aktywistów“.

Nie ma różnicy!
W Szczecinie i Schwerinie, w 

Warszawie i Berlinie buduje­
my twierdze pokoju, o które 
rozbija się wściekłość naszych 
wspólnych wrogów.

W MAJOWE ŚWIĘTO RO­
BOTNICZE ulicami miast Lu­
dowej Polski i  Demokratycznej 
Republiki Niemieckiej niesiemy 
nasze sztandary i  głosimy siłę 
wolnych ludów, budujących 
szczęśliwe dni.

Szczecin pomorski pozdrawia 
•neklemburski Schwerin.

W przyjaźni nad Odrą ślemy 
nozdroioienia Krajowi Rad, któ 
remu narody po obu stronach 
Granicy Pokoju zawdzięczają 
swój rozwój i  pokojowy byt.

(KK*
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Maria Jarochowska

Paryż nie dla turystów

G A Ł Ą Z K I O L IW N E
JEST GODZINA pierwsza po południu, pora kiedy zwyk- 
J le paryżanie odpoczywają po świątecznym posiłku. Sto­

lica przemienia się wtedy w kilkadziesiąt błogo drzemią­
cych miasteczek. Wszystkie taksówki nikną naraz z miejsc 
postojów, jakby na czas skryły się w bramach, a bileter- 
ki kolejki podziemnej drzemią bezrobotne na swych stołecz­
kach.

zacji, idą Baskowie przepasa- Pastor angielski, Johnson dłu 
ni szkarłatnymi szarfami. Idą go szuka po niewiadomych kie 
rybacy bretońsc.y w kurtkach, szeniach sutanny. W reszcie
zapiętycl szczelnie pod szyją, 
odporni na mrozy i  nie oba­
wiający się upałów.

T-\ZIŚ ustalony porządek pa li  na głowy trójkątne czapki. skdwy 0 rkleJ®y graj ą pteen 
y J  ryskich niedziel został na prędce zrobione z arkuszj kI luíowe cor¿  to irmycŁ na

gwałtownie naruszony. We gazef dla ochrony przed sion- rod(Sw Kroczą kobiety butgar
wszystkich krańcach miasta do cem. Dzieci uganiają rozdoka- prześlicznie wvszywa
metía tłoczą się ludzie. Kola- zywane po bieżniach stadionu kkl^ W(â £  m
na chłopców w kusych glmna- 1 matki nadaremnie je nawoju- Indonez)1 ramię w ra
stycznych spodeńkach migają Ją. Sprzedawcy ^ o w ,  z tt*tu - my y Holendrami. Kroczą poi- ................ -
w pędzie. Czarno ubrane star- rowymt puddkami zawieszony '  robotolcy niegdyś przez Neruda od razu wkłada
sze panie w kapeluszach, kto- mi na rzemieniach u szyi krą ¿  c¡ wypedzenl btedą do [ązkę w klapę mrynarki,
re od 30-tu lat wkładają jedy- źą między tłumem i wychwa- „ . ^ . . „ , 2 -----  ’  ? —- - u e »

__i— nizô io icio F.cmilmns serváis Z za

aZC-liiat-U outauuj . >•*—
znalazłszy szpileczkę, przypina 
sobie gałązkę tuż pod sercem. 
Malarz hiszpański Pablo Pi­
casso przygląda się pod świat­
ło swojej gałązce, jakby miał 
potem rysować z pamięci każ­
dy jej listek osobno. Pisarz 
amerykański Howard Fast po­
wiewa swoim zwitkiem na 
wszystkie strony świata, a po­
tem ostrożnie chowa go do 
portfelu. Poeta chilijski Pablo

taks a n a c ję  lcjz-reę V» I— - i- .
---------- . ....----- --. ' “ S'.“„J„ i ™ r r D'rv'ais-17  za- Francji, kroczą Portugalczycy, samo, jak robotnicy paryscynie na nadzwyczajne okazje, łają „Esquimos gervais z za Cze¡¡1 Duńczvc„  Cały świat czerwony goździk pierwszoma- 

szukają nerwowo drobnych w wodową natarczywością, cnoc deflluJe wok<5, stadlonu. Cały Jowego dnia. 
ceratowych woreczkach. Twa- powodzenie każe tm pot ? czo iw Ia l‘  kt6ry pragnie pokoju. — Eylya pace! — płynie 
rze Murzynów błyszczą niby ła ocierac i łapać oaaecn w • •-«- — "
politura spod ręki stolarskiego chwili wydawania reszty. Pr0'

By jak  najszybciej

oddać mieszkania
stoczniowcem szczecińskim

YJU YKONALIŚMY zobowiązania 1-Majowe, dając państwu 
’ '  49 tys. złotych oszczędności w produkcji i  7 tys. w ro- 

bociźnie — zameldował z dumą w imieniu załogi drzetow- 
skiej je j przodownik Marian Uba na akademii 1-Majowej w 
ZBM, na której otrzymał za dobrą pracę order „Gryf Po­
morski“ .

Z TĄ SAMĄ duma opowia- który wraz z brygadą Praco- 
dał mii następnego dnia wał przy gzymsach i zakjada-

politura spod ręki stoiarsKiego cnwni w^uawan.u - --
mistrza. Algerczycy mają czup wizorycznie wyrosłe stoiska z 
ryny tak nastroszone, jakby w napojami oblegają cierpliwi, 
oczekiwaniu uroczystości szczo Jest bałagan. Jest bardzo weso 
tkowali je całą noc. k

Gruchają Francuzi swoim 
pięknie wymawianym „ r “ , H i­
szpanie i Włosi pomagają so­
bie w rozmowach namiętnymi 
gestami, zwolna bełkocą Anglo 
sasi, twardo skandują każde 
słowo Szwedzi, świergoczą Gre 
cy 1 słychać takie narzecza, 
które trudno poznać w jakiej 
części świata zazwyczaj roz-- 
brzmiewają.

Do Porte d‘Orleans ku sta­
dionowi Buffalo, tam gdzie za­
zwyczaj zrzadka pojedynczy 
przechodnie stąpają bez pośpie 
chu po kleistym asfalcie, pły­
nie teraz rzeka falująca, 
pstrokata, rozszumiana. To 
rzeka głów ludzkich i  ludzkich 
ramion poruszanych miarowo 
w rytmie marsza. W samym 
środku je j nurtu, jak gdyby 
prąd był tu żwawszy sunie nie 
przerwana struga autokarów, 
ciężarówek, autobusów. Przy­
bywają z Hawru ’ ad mruczą­
cym groźnie Oceanem, albo z 
Bethun, miasta szarych, zapy­
lonych dni i  nocy czerwonych 
blaskiem jarzących się hut. Z 
mglistego Metzu, miasta ko­
szar i  wybornych kiełbasek.
Z Lionu, miasta najpiękniej­
szych we Francji jedwabi, z 
uczonej, studenckiej Grenobli, 
z Bordeaux pachnącego ryba­
mi, z wszystkich bliskich i  dal­
szych zakątków kraju.

Na  t r a n s p a r e n t a c h ,
niby żaglach wydętych 

wiatrem, napisy wyliczają ofia 
ry wojny, po to, aby głosić wo­
lę utrzymania pokoju. Jak paro 
statki kołyszą się autobusy u- 
majone zielenią. Głowy wychy­
lone przez okna krzyczą na 
całe gardło słowa powitania.
A  tłum naokoło odpowiada wl 
watami.

— Nie chcemy armat, chce­
my domów! — wołają kobiety 
z platformy ciężarówki zamie­
nionej w budowlę Jeszcze nie­
skończoną. Boki auta obito 
tekturą, która imituje cegły.
Na niej opierają się prawdzi­
we belki wiązań dachu.

—- Chcemy domów, nie chce 
my armat — odpowiada tłum, 
bardziej zgodny, niż ściana dę­
biny w lesie powtarzająca rzu­
cane ku niej słoWa.

Na masztach, otaczających 
rytmicznym kręgiem bieżnie 
szmaragdowego stadionu, trze­
począ sztandary, kolorowe pta­
k i narodowej wolności. Kotlina 
amfiteatru huczy uroczystym 
gwarem. Donośny głos mega­
fonów obwieszcza przybycie 
delegacji z całego świata na 
honorową trybunę.

ALE NIM rozpocznie się 
manifestacja, wygląda tu­

taj jak na olbrzymiej zabawie

ALE KIEDY zawieszony 
w powietrzu głos uczo­

nego, dobrze znany głos pro 
fesora Joliot - Curie otwie­
ra z trybuny wiec obrońców 
pokoju, ciżba bezwładna je­
szcze przed chwilą, stoi już 
w karnym ordynku. I rozpo­
czyna się pochód pokoju.

Górnicy w niebieskich blu 
zach, w płaskich blaszanych 
hełmach maszerują krokiem 
ciężkim do taktu oklasków.
Przed honorową trybuną na 
raz zapalają zgodnym ru­
chem wszyscy swoje odruto-
wane lampy, unoszą je w ho! , , , . , ,
dzie pozdrowienia ponad Dziewczyny ścinały gałązki 
głowy. Potem mizerne w z drzew oliwnych pod swą 
oślepiającym słońcu świateł- rodzinną i  daleką Marsylią.

Sł SzM S ,  S E " ,  h m!ofdzlC„vłek tych podziemnych ludzi, najbardziej srebrzyste. Wiozły 
je potem pieczołowicie w gil- 

Dawni partyzanci niosą na - „  garnkacb, w słojach,
ramionach ogromne portrety J 6 , .
swoich poległych dowódz- pergaminowych arkuszach. W j 
ców, jak gdyby w tej donió biegały na postojach zmieniać 
s łe j’ chwili chcieli ich mieć wodęj j^ d ły  w nią aspiryny i 
między sobą. Aby i oni o- kostki cukru, byle tylko gałąź-

czey li 's ifS o  potężn'egt>rZpro- ki oliwne dowieźć tak świeże 
testu przeciwko wojnie. Na. jakby były przed chwilą zer 
wózkach toczą się inwalidzi, wane. tutaj, a nie setki kilo- 
kaleki obwieszone orderami, metr,3w stąd. By gałązkami 
mężnie kuśtykają o kulach, d między ludzkością ucz- 
oślepli o pogodnych usmie- “  /  v /  . 
chach stukają przed sobą cic dzień pokoju, 
białymi laskami. Dawni więź Delegaci radzieccy zatrzymu 

»  » w  każdy po jednej ga- 
starzałymi twarzami, postę- łązce, resztą ciskają poza sie 
pują za nieprzeliczonymi k je w ręCe przedstawicieli in- 
drużynami młodzieży o wy- nyck narodów. 
sportowanych ciałach. Mło 
dzi nie chcą swej siły zmar 
nować w wojnie.

Na barkach ojców jadą 
okrakiem malutcy chłopcy i 
malutkie dziewczynki w 
okrągłych czapeczkach, u- 
szytych z pocztówek z podo­
bizną picassowskiego gołę­
bia. Pracownicy zakładów 
produkcji atomowej niosą 
transparenty, całe złociste.
Chcą podkreślić, że praca 
ich powinna przynieść ludz 
kości skarby dostatku, a nie 
zgliszcza zniszczenia. Prze­
pasani szarfami trójkoloru 
republiki kroczą radni miej­
scy, przeważnie wąsaci, 
zwykle łysi i  straszliwie po­
ważni. Wyprostowani i  uś­
miechnięci idą oficerowie re 
zerwy, doskonale równym 
krokiem. Pacjenci sanato­
rium chorób płucnych w o- 
toczeniu lekarzy niosą lek­
kie, prześlicznie wykonane 
transparenty. Wypowiadają 
na nich wojnę jedynie gruź­
licy. Wielką musiała być si­
ła zapału, jeśli porwała ich 
z leżaków na manifestację.

'- 'd a ł mii następnego ouw wai iwz.y w.vms«ui i  
joltojn. _  Evlva pace, -  jn ju.» aa budowie o swoich osiągnie; niu kratownic < ^o w ych , na

krzyk ze stadionu, bo » « n ie  dach i  wykonaniu zoboMąsan których juz wkrótce stenie
pR ZE D  SAMĄ trybuną przi cs10dzą Wiosl. I cieśla — HENRYK ŁASIŃSKI, dach.
i  honorową schyla się za F —

każdym razem zagajnik nie­
sionych przez manifestantów 
drążków z podobizną gołę­
bia. Zdaje się, że fale ciepła 
płyną z bieżni ku trybunom.
I niby po takiej właśnie 
smudze pędzi naraz młoda 
dziewczyna wyrwawszy się 
z pochodu. W ręce bohate­
ra Związku Radzieckiego, 
lotnika o amputowanych no­
gach Mieresjewa składa pęk 
zielonych gałązek. Oficer 
wstaje i w pośpiechu ściska 
je j dłonie. I oto już pięć in­
nych dziewcząt pcha mu w 
palce wiązanki. A  za chwilę 
cała Ich roześmiana groma­
da obrzuca zielenią radziec­
kich delegatów.

N BARKACH setek ko­
biet wędrują olbrzymie

ludowej “ na’ wiejskim festynie gołębie. Tkały je kunsztownie 
♦air tłiiirinvm i  rozległym, że z kwiatów, kleiły z bibuły, wy 
nie sposób wszystkiego objąć szywaly włóczkami na tkani 
spoi rżeniem. Na krótko strzy nach, ciosały w drzewie. Pie 
żonej trawie porozkładały się lęgniarki w śnieżnych fartu 
całe rodziny. Często o świcie chach i nakrochmalonych czep 
wyruszyły ze swych mieszkań kach powiązały się ze sobą pâ  
1 teraz dopiero mają wolną smarni bandaży na^znak solidar 
chwilę, aby zabrać się do pro- noścl w walce ze śmiercią. Idą 
wiantów wysupłanych z tło- w czarnych spódniczkach i sze 
moczków. Mężczyźni powkłada rokich kryzach mieszkanki Al-

Otwarcie wystawy

^Polska 
książka“  
w Berlinie
w ramach 
Miesiąca Przyjaźni 
Niemiecko - Polskiej

W SALACH RATUSZA ber- 
lińskiego odbyło się uro­

czyste otwarcie wystawy obja­
zdowej pt. „Polska Książka“ , 
zorganizowanej staraniem nie­
mieckiego towarzystwa krze­
wienia pokojowych i  dobrosą­
siedzkich stosunków z Polską.

Na uroczystość otwarcia wy­
stawy przybyli: przewodniczą­
cy Izby Ludowej NRD Dieck­
mann, przedstawiciele minister 
stwa spraw zagranicznych, ra­
dzieckiej komisji kontroli, par­
t ii politycznych, organizacji ma 
sowych, reprezentanci polskiej 
m isji dyplomatycznej w Berli­
nie oraz członkowie bawiącej 
w  NRD delegacji polskich dzia 
łączy społecznych i  kultural­
nych.

Otwierając wystawę sekre­
tarz generalny niemieckiego to 
warzystwa krzewienia pokojo­
wych i dobrosąsiedzkich stosun 
kćw z Polską Karl Wioch pod 
kreślił doniosłe jej znaczenie 
di a pogłębienia wśród ludnoś­
ci NRD wiedzy o rozwoju kul 
tury w Polsce.

Dwa maje
MIESIĄCEM słowików i  zakochanych“  nazywała poe­

tycznie maj prasa przedwrześniowa, ale chociaż w języku 
polskim maj żawsze rymował z rajem, czego M  
wiele razy wyzyskiwać w wierszach i  piosenkach, to bynaj 
mniej n5' afa wszystkich w ówczesnej Polsce wiosenny 
maj był zwiastunem szczęścia.
W STOLICY Polski, na przy wą“  pisała tak, nawcjując do

u f— s
oglądać było można tego pier burzuazji.
wszego dnia majowego tylko . maj dla rodzi_
nr7P7 żelazne kraty sztachet, H ,

rią b?wiem, by w dniu ców, którzy z drżeniem my- 
święta, obchodzonego przez ca ¿leli o zbliżającym się przy 
ły  świat pracy „niespokojne e- kończen iu  roku terminie u- 
lementy“ , jak wówczas mo- regulowania opłat szkolnych 
S d o n y c h T ^ o “ Sta c ” -;'by ra dzieci, gdyż w  przeciwnym 
nad młodziutką zielenią drzew razie grożono me wydaniem 
nie załopotały czerwone satan zapracowanego przez dziecko 
dary, symbol walki robotni- rzez rok cały świadectwa 1 

wydaleniem ze szkoły.
che wieści o aresztowaniach w  m . dba,jący 0 piękno 

miasta ojcowie- rzucali
ków i  zakochanych“ . hasło, „kwiaty na latarnie i

. . • warsza-wskie latarnie barwiły

I OTO rozpoczynał się maj, , . x . „ . , ,
raczej jak gdyby dwa n« kwiatami, ale w  maju tak 

różne maje zależnie od tego, że po nocach wskakiwały na 
kto je przyzywał. stopnie aut, wożących rozba-

Był maj dla tych, dla któ- wionę „państwo”  na zabawy, 
rych oznaczał rozpoczęcie wy- *•“ * '*  "-  wy­
ścigów konnych, konieczności 'budzonych małych rękach 
wynajęcia drogiego letniego kwiatów 1 wofely za­
mieszkania dla rodziny, dla chry^ym i głosikami: „Kup 
których był porą bywania w dz.edz.cu kw.alka swe, pani. 
kawiarniach, na świeżym po- k "»  k” 'a‘ r  Pachnące...“ 
wietrzu, przejażdżek w aleje i  T U  MAJU rozkwitały bzy w 
wycieczek do Wilanowa i  Kon v v ogrodzie botanicznym * 
stancina, nowych — ów d ^  ż e la c h  ̂ r a m y k a j ^  
wiosennych i  modnych Kapę nj e mjej i  na opłatę za wejście, 
luszy dla kobiet. przywierały blade twarze dzie

, . ci, wchłaniające chciwie pe-
Ale był i  maj dla tych, dla j en słodyczy zapach 
IAi-zrr>Vi wiosna OŻVWała lvr»h Iriśri lrtórv/

maj vi«z .jo.., łen słodyczy zapach wspania- 
których z wiosną ożywała łych kiści bzu, których dotknąć 
przyciszona zimą, naj-straszliw nie mogły ich wychudzone pa­
sza ze zmor, zmora eksmisji z luszki*
mieszkania. Tej eksmisji, któ- Były więc dwa maje. Dla 
ra w  jednej chwili czyniła z dwu kategorii ludzi, rozdzielo= 
człowieka, trzymającego się nych głęboką przepaścią. Ten 
jeszcze kurczowo na powierz- prawdziwy, pachnący kwia-ta- 
chni wyrzutka poza nawiasem mi, rozśpiewany maj wycho- 
społeezeńsitwa, pariasa skom- dził na przeciw tylko jednym, 
lącego o umieszczenie go z ro- pozostawiając innym straszłi- 
dziną w  koszmarnych bara- we zanory codziennych trosk, 
kach na Poilusie, Brudnie, czy Beznadziejnej wówczs walki o 
pod Dworcem Gdańskim. W życie. Tamte straszne maje, 
maju wolno już było wyrzu- maje bezdomnych, bezrobot- 
cać z mieszkań za niepłacenie nych, dzieci duszących się w 
komornego, na bruk. murach miejskich, dzieci po-

R Y Ł  MAJ dla tych,'którzy zbawionych dzieciństwa, wy- 
D z drżeniem przychodzili syłanych na żebry nocą — mi 

przed pierwszym do pracy, by nęły już dla nas raz na zaw- 
nie zastać koperty z redukcją, sze_ 
wiszącą, jak straszak nad ich
głowami. Był maj dla tysięcy Gdy w słoneczny dzień ma- 
dzieci, które miały przed sobą jowy załopocą czerwone sztan 
długie, duszne lato spędzane dary, gdy pochody mijać będą 
w rozprażonych murach miej- ogrody w kwiatach, ogrody 
skich, gdy ich mali rówieśni- jjez jcrat ( ogrody dla wszyst- 

-  odepchnijmy od siebie 
tystyk“  pisała prasa z reku wspomnienie tamtych smut- 
1935 „tylko 10 dzieci na 200 nych majów bezpowrotnie mi 
spędza wakacje poza War sza- nionej przeszłości,

Łasiński ito młody i  zapalo­
ny cieśla, pracujący w tym za 
wodzie od dziecka, a w Szcze­
cinie już od 5 lat. Po rozpo­
częciu budowy przy ul. W illo­
wej pierwszy zorganizował 
młodzieżowa brygadę cieśli ̂  i  
wraz z nią rozpoczął pracę, sita 
le podnosząc jej poziom i wy­
dajność. Był też pierwszym, 
który podjął zobowiązania 1- 
Majowe i  zaciągnął „Warty 
Biemtowe“ .

— Kiedy pracowaliśmy 
szybciej, wydajniej i wyko­
naliśmy prace przedtermino 
w0 — opowiadał Łasiński — 
państwo miało duże oszczęd­
ności, a my większe zarobki. 
Początkowo zarabiałem na 
budowie zaledwie 900 zł, o- 
becnie wyciągam 1600 zł, a 
nawet więcej; podobnie za­
rabiają moi koledzy.

— Ale nie to jest zasad­
nicze — ciągnął dalej — pra 
cujemy tak, aby jak najszyb 
ciej oddać do użytku miesz­
kania stoczniowcom szczecin 
skim, którzy nie szczędzą 
swych sił, aby stale powięk­
szać ilość naszych statków.

P )Z IĘ K I wysokiej wydajno- 
*-^ści pracy uzyskanej w  cza 
sie „Wart Bieruitowych“  i  1- 
Maj owych budowniczowie 
Drzetoiwa przyśpieszyli prace 
budowlane o przeszło 6 dni.

W tym czasie rośli na budo­
wie nowi ludzie. Zdobywali za 
wód młodzi synowie chłopscy, 
uczyli się prądy i  budowy.

— Brygada moja to prze­
cież nie sami fachowcy — 
cieśle — mówi Łasiński. — 
Tu dopiero na budowie mu­
sieli się uczyć, wymagało to 
wiele samozaparcia i  pracy, 
ale ostatecznie brygada zgra 
ła sie i  praca idzie dobrze. 
Wyszkoleni przez nas FRAŃ
c is z e k  Śl iw iń s k i , He n ­
r y k  GRADKOWSKI i  PER 
SKAWIEC pracują już dziś 
bardzo dobrze.

—• Zresztą spójrzcie — tu 
wskazał na dużą tablicę 
współzawodnictwa, na któ­
rej czołowym miejscu wid­
niał napis „BRYGADA CIE­
SIELSKA HENRYKA ŁA- 
SlNSKIEGO WYKONAŁA 
314 PROC. NORMY“ .

— A więc nowy rekord bu 
dowy ustaliliśmy — my cie­
śle — z dumą pochwalił się 
Łasiński — z takimi szarfa­
mi pójdziemy w pochodzie 
1-Majowym.
— A jak się przygotowuje­

cie do obchodu 1 Maja — wtrą 
ciłem, kiedy o tym wspomniał.

Łasiński spojrzał na mnie z 
radosną miną.

— Ta norma — wskazał na 
tablicę — ta budowa — wska­
zał na budujący się gmach — 
i meldunki o wykonaniu zobo­
wiązań — to nasze przygoto­
wania do 1 Maja. Z tym w i­
tać będziemy nasze robociar- 
■ skae święto-
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Budowniczowie kanału
W O Ł G A - D O N

dotrzymają słowa
Już wkrótce ruszy 
regularna żegluga na kanale
D

24 kwietnia prasa doniosła, 
że w  elektrowni wodnej rozpo 
częto ustawianie największych 
części pierwszego agregatu hy­
drotechnicznego i  że montaż 
120-tonowego statoru został 
przeprowadzony w ciągu 
dwóch dni. 27 kwietnia nade­
szła nowa sensacyjna wiado­
mość. Załoga hydrowęzła spu­
ściła na wody Morza Cymliań- 
skiego pierwszy holownik spali 
nowy. Sławni budowniczowie 
Kanału Wołga — Don dotrzy­
mują słowa.

Już wkrótce ruszy regularna 
żegluga nowym szlakiem wod­
nym. U wejścia do kanału sta 
nie posąg wielkiego człowieka, 
któremu tyle zawdzięczają ma-

WIE wielkie rzeki przecinają europejskie republiki radziec 
kie, dwie rzeki opiewane w pieśniach i dumkach ludo­

wych: Wołga i Don. Niegdyś Pictr Wielki marzył o ich połą­
czeniu. Rozkazał nawet rozpocząć odpowiednie prace. Gdy 
zmarł gubernator astrachański, książę Golicyn, orzekł je­
dnak,'że „nie należy łączyć tego, co Bóg rozłączy!“ .
A/fINĘŁY-wieki. Przyszła Re PŁYWAJĄCE MELDUNKI 
1Y1 wolucia Październikowa, 
nrzvszły nowe czasy. I  oto lu - Dla uczczenia międzynarodo sy pracujące całego świata, 
dzie radzieccy zadecydowali, że w ego święta 1 Maja budowni- człowieka, którego imieniem 
należy naprawić geograficzne czcwie Kanału Wołga — Don nazwana została epoka budo- 
niesnrawiedliwości, a m. inn. zobowiązali się na ten dzień wy fundamentów komunizmu 
otworzyć Wołdze drogę do Mo ukończyć wszystkie prace bu- — Jozefa Stalina, 
rza Azowekiego i Morza Czar- dowlane i montażowe. F. Chrzanowski
nego. Postanowiono za jednym 
zamachem rozwiązać trzy pro 
bierny: komunikacyjny, ener­
getyczny oraz irygacyjny. W 
tym celu powzięto plan połą­
czenia jedną magistralą wodną 
pięciu mórz i  wielu rzek euro 
pejskiej części Związku, zbudo 
wania nowej potężnej hydro­
elektrowni, nawodnienia obsza 
ru obejmującego 2.750.000 ha.
Wszystko po to, by uczynię zy 
cie piękniejszym i  dostatniej- 
szym. Tak rozpoczęły się pra­
ce nad budową kanału Wołga- 
Don.

DLA „W — D”
WODY Donu rozpoczęły swą 

podróż do Wołgi 1 lutego. 
Wówczas to ruszyła karpowska 
stacja pomp, napełniając pier­
wszy i  największy zarazem re 
zerwuar Wołgo -  Donu. Dziś 
szeroko rozlewa się już Morze 
Cymliańskie. Wody dońskie do 
chodzą już do Wołgi.

Na całej trasie budowy pra­
ce dobiegają już końca. A  trze 
ba zdać sobie sprawę, że teren 
budowy nie ograniczał się do 
wąskiego pasa kanału. Szero­
kie zaplecze wspierało front 
budowy. W suchym stepie, 
gdzie dawniej rozciągały się 
chutory i  wsie o wiele mówią­
cych nazwach- „Głodny“ , „Su- 
chowiej“ , „Mokrosolony“ — 
trzeba było zbudować duże o- 
siedla, drogi, koleje i  linie wy­
sokiego napięcia, celem dopro 
wadzenia energii elektrycznej 
z Donbasu, czy Stalingradu.

Powstały olbrzymie składy, 
tartaki, automatyczne wytwór 
nie betonu, laboratoria, ośrod­
k i szkoleniowe. Nad północnym 
Dońcem wydobywano węgiel, 
w miejscowościach nad Dnie­
prem, Wołgą i Kubaniem — 
piasek i żwir. Ale na tych oko 
licach nie kończyło się zaple­
cze gigantycznej budowli. We 
wszystkich stronach wielkiego 
Kraju Rad pojawiały się ciężą 
rowki i wagony kolejowe, sta­
tk i i  samoloty oznaczone litera 
mi „W — D“ — Wołgodonstroj. 
Ten tabor transportowy dostar 
czai maszyn i materiałów bu­
dowlanych, produkowanych w 
odległych fabrykach dla budo­
wy Kanału Wołga -  Don.

SPRAWA... ZAJĘCY

W IADOMO powszechnie, że 
tam, gdzie dziś rozciąga się 

Morze Cymliańskie, przed k il­
ku miesiącami znajdowały się 
wsie i  miasteczka. Latem i je- 
sienią ub. r. odbyła się prze­
prowadzka z przyszłego dna 
morza. Dokonano je j bardzo 
skrupulatnie, tak, by nic nie 
uległo zniszczeniu. Oddział 
przygotowania strefy zatopie­
nia napotkał jednak na pewną 
trudność. Gdy zaczęła zbliżać 
się woda, w ilki, i  lisy przeczu 
ły  niebezpieczeństwo i  samo­
dzielnie się ewakuowały. Mniej 
roztropne okazały się zające. 
Człowiek radziecki kocha przy 
rodę, jakże więc mógł nawet 
w obliczu zadań związanych z 
budową Kanału zapomnieć o 
zwierzętach!

I  oto pewnego dnia zjawili 
się myśliwi, by z wysp tworzą­
cych się na wzgórzach i  z pni 
drzew zebrać zatrwożone zają­
ce. w ostatniej chwili zbiegłe 
przed napierającym żywiołem. 
Długouchych pasażerów dowie 
ją ono do bezpiecznych miejsc 
ł tam dopiero wysadzono na

Jak skrścilsEii dziesięciokrotni® 
eias prasy przy budowie

— opowiada bohater 
pracy 2 NRD

Hans Garbe.
AT AJWIĘKSZE bodaj zainte- 

 ̂resowanie podczas spotka­
nia szczecińskich przodowni­
ków pracy z członkami delega­
cji NRD wzbudziła wypowiedź 
niemieckiego murarza, bohate­
ra pracy HANSA GARBE.

Liczy on 50 lat, ale czyni wra 
zenie dwudziestokilkuletniego 
młodzieńca. Niektórzy szczeci- 
niacy sądzili, że jest to jeden z 
młodzieżowych delegatów z 
FDJ!

W prostych, przekonywują- 
cjch i serdecznych słowach 
Hans Garbe opowiedział jak 
stał się znanym w całych Niem 
czech przodownikiem pracy:

— Bodźcem w moich o- 
siągnięciach byli dla mnie 
przodownicy pracy, mura­
rze warszawscy z MDM, z 
którymi rozmawiałem pod­
czas ich wizyty w Berlinie.

Nie jestem inżynierem, 
ani technikiem, gdyż już od 
wczesnej młodości musia­
łem pracować, by zarobić 
na chleb i  nie miałem czasu 
na nauką. Przekonałem się 
jednak, że jeśli chodzi o mu 
rarką, byliśmy bardzo zaco­
fani i  że metody pracy sto­
sowane w budownictwie w 
Warszawie należy wprowa­
dzić również i  u nas.

Budowaliśmy piece do wy 
pałania elektrod węglo­
wych. Piec taki składa się 
z 36 komór. Budowa komo­
ry trwała 50 godzin. Dosze­
dłem do przekonania, że du 
żo czasu murarz traci bie­
gając ciągle wokół murów i  
wracając stale na jedno 
miejsce po cegłę i zaprawę. 
7,organizowałem sobie więc 
dostawę cegieł i  zaprawy 
dokoła budującej się komo­
ry. Gdy mury były już nie 
co podciągnięte urządziłem 
ławki naokoło komory, na 
które dostawiano materiał 
tak, bym nie musiał się 
schylać. Przy tym sposobie 
pracy wybudowałem komo­
rę w ciągu 14 godzin.

TO OSIĄGNIĘCIE wywo 
lało niedowierzanie i  nie­
chęć w stosunku do mnie 
innych pracujących ze mną 
robotników. Mimo to nie 
przestawałem myśleć nad 
tym, w jaki sposób można 
by dalej skrócić czas budo­
wy. Piece typu potrzebnego 
naszej fabryce buduje się z 
ceglanych klinów. By otrzy 
mać taki klin, trzeba było 
każdą cegłę ręcznie obra­
biać młotkiem. Zabierało to 
dużo czasu. Pomyślałem, że 
można to zrobić inaczej. 
Ustawiłem 10 cegieł na u- 
kos, jedną koło drugiej, i 
przepołowiłem 'je piłą. Skro 
ciło to wielokrotnie czas pra 
cy i dało wielką oszczędność 
materiału, gdyż z każdej ce 
gly, zamiast jak poprzednio 
‘eden klin, uzyskałem dwa 
kliny.

Budując tym sposobem 
skróciłam czas budowy ję-

dnej komory do 5 godzin.
Teraz już towarzysze moi 

sami zaczęli budować moim 
sposobem i w naszej fabry­
ce wkrótce było 247 brygad 
przodowników. Potem w ca­
łe j NRD powstało wiele mu 
rarskich brygad przodowni­
ków pracy, a dużo z nich 
zwracało się do mnie o zgo 
dę, by nosić moje imię.

W ubiegłym roku Prezy­
dent Bierut podczas swej 
bytności w Berlinie odzna­
czył mnie polskim orderem 
„ Sztandaru Pracy“.

Proszę w moim imieniu 
pozdrowić z 1 Majem towa 
rzyszy szczecińskich i  po­
wiedzieć im: Wysoką wydaj 
ność uzyskuje się nie przez 
zwiększony wysiłek fizycz­
ny, ale przez dobre prze­
myślanie sposobu pracy.

TEREN, który przedstawiał 
„obraz nędzy i  rozpaczy“  dzię­
k i pracy załogi Zarządu Portu 
w Szczecinie wypełniającej swe 
1-Majowe zobouńązanie, zmie­
n ił się nie do poznania. Na sta 
wie, gdzie do niedawna jeszcze 
raki zimowały, pływać będą na 
kajakach i  jachtach robotnicy 
portowi. Nabiorą tu sił i  tęży­
zny do dalszej twórczej pracy.

Z życia Oficerskiej Szkoły
Łączności Radiowej

Nauka, ćwiczenia, 
sport, zabawy i gry

BYŁ wczesny, wiosenny poranek, 
sze, ukośne promienie na pola,

Słońce rzucało pierw-
__t __,__ ____ ... rozpraszając poranną

mgłę. W małym zagajniku przy Oficerskiej Szkole Łączno­
ści Radiowej panował już ożywiony ruch. Tu i ówdzie u- 
w ija li się podchorążowie, zakładając kabel telefoniczny, 
radiostację i przygotowując schrony. W małym rowie przy 
krytym gałęziami siedział skulony nad aparatem podchorą­
ży Witold Skwirus — uczeń szkoły.
— HALLO!... Tu Odra!... ko i sprawnie. Gdyby w tej 

Tu Odra!... Słuchajcie, podaję chwili artyleria otrzymała ich 
położenie pieprz... tu nastąpił meldunki, gniazda wroga by- 
szereg cyfr, mających określić łyby_niewątpłiwie złiikwidowa 
położenie „nieprzyjaciela“
celnym ogniem ¿likwidować 
jego pozycje.

Meldunki biegły po drutach 
telefonu do jego kolegi pod- 
chor. Stanisława Halickiego, 
który oddalony o kilkaset met 
rów leżał w > krzakach, skru-

ne. Były to jednak tylko ćwi­
czenia — dobre ćwiczenia. Sta 
re żołnierskie przysłowie mó­
wi: „Na ćwiczeniach działaj 
jak w boju“  — podchorążowie 
wczuwają się w swoją sytua­
cję, starają się jak najlepiej 
opanować skomplikowany 
sprzęt i  szybko wykonywać

pulatnie notując meldunek za ^ sẑ stkie rozkazy. 
meldunkiem. Jak ną froncie
wszystko odbywało się szyb-

' . " , - •

TRWAJĄ jeszcze prace pole­
gające na wykończeniu i  wy 
gładzeniu wielkiego ośrodka 
sportowo - wypoczynkowego 
na Regalicy. Wkrótce piękny 
ten obiekt oddany zostanie do 
użytku. Na zdjęciu widzimy 
wspaniałe kwietniki w miejscu, 
gdzie do niedawna były gruzy 
i  śmiecie. Na drugim planie wi 
dać alejki z ławeczkami i  tor 
przeszkód.

Mowy ośrodek sportowy
na Regalicy

W  BIURZE na Regalicy co chwilę brzęczy telefon, odry 
1 f waJąc od P^cy ślęczących nad wykazami ludzi.

ODLICZAJĄCY kolumny Kolejarza przy Zarządzie Por- 
TDc/ j ! l  portowych zobowiązań tu Szczecin będzie mogło za- 
iK L ł 1L podniósł słuchawkę. meldować o wykonaniu ambit- 

Regalica, słucham! — nego zobowiązania, 
burknął. W słuchawce zachro- Do 30 kwietnia przepra- 
botała Trepie rozjaśnił się. cowano przy budowie ośrod-

Tak Możecie? Dobrze cze 
kamy? Chrobot w słuchawce 
opowiadał o nowych godzinach 
pracy zadeklarowanych telefo­
nicznie przez...

ka zamiast zadeklarowa­
nych 9 tysięcy godzin, po­
nad 10 tysięcy. Ambicją por 
towrców było wcześniejsze 
oddanie do użytku tego pięk 
nego obiektu. Jednak pod­
czas roboty piętrzyły się co­
raz to nowe trudności. Raz 
na przeszkodzie stanął 
śnieg, innym razem niedzie 
la, która mogła dać kilkaset 
godzin pracy, tonęła w stru 
gach wiosennego deszczu. 
Przeszkody te jednak prze­
zwyciężono. Do 30 kwietnia 
wykonano przewidziane pla­
nem roboty.

Park sportowy na Regalicy

...PILOT portowy Kuczma 
denerwował się coraz bardziej.
Do licha! Mamy tylko dwa dni 
czasu, a przecież do wykonania 
zobowiązania zostało nam jesz­
cze kilkadziesiąt godzin.

— No więc jak?... Dzisiaj?...
Dobrze! Przysyłamy 22 osoby 
z kursu pilotąw. Mamy jeszcze 
odrobić 62 godziny. Zadekla­
rowane 2 tysiące godzin, mu­
szą być wykonane.

Resztką mocno spisanego zostanie oddany do użytku 
ołówka Trepte zakreślił w sportowców. W wielkiej budo- 
książce robót kilka cyfr. Prze- wie ośrodka wyróżnili się swo- 
tłumifczone na język zobowią- Jfi społeczną postawą sportow- 
zań Regalicy znaczą one nowe c-v Kapitanatu Portu, Porto- 
dzlesiątki metrów ogrodzeń, wfJ Straży Pożarnej 1 Sek 
trawników, nowe elementy do CJ* Żeglarskiej ZSP. Ta 
torów przeszkód itd. ki żeglarz Tobasz np. za-

Jeszcze trzy dn! temu śro- deklarował 60 godzin, a odpra 
dek ogromnego płaca byi roz-
mierzwionym usypiskiem. Dziś różnienie zasługują tez. robot- 
kiedy czytacie te słowa, bm
downlczowle parku Kultury £ia - Y : ria a'J  zp? pi f ‘ ■- .. . -■ trzynski. przodownik pracy BaFizycznej na Regalicy będą - ¿jdrilrzMm Pacan ' nra 
Obmyślać program rozgrywek mk Kapitanat u Portu ru p iłk i ręcznej, którą zainicjują Kapitanatu Fortu
sezon sportowy nowego ośrod­
ka.

M A  REGALICY można już 
~ podsumować gigantyczny 

czyn. Jeszcze wykonanie ostat­
nich zobowiązań, Jeszcze kilka 
drobiazgów i..* koło sportowa

CI
chorz i  inni.

Dzięki , nim i im podobnym 
meldunek o realizacji wspania 
tego czynu podjętego przez kil 
ka tysięcy sportowców ZPS zo 
:!anie złożony w terminie.

ST. RAKOWSKI

Konkurs 
dla listonoszy
i zakładowych 
kolporterów  
prasy

D S W  „PRASA“ i  PPK 
-’-'-„Ruch“ ogłaszają konkurs 

pt.
„Jak w Dniach Oświaty, 

Książki i Prasy zwiększamy 
czytelnictwo prasy i  książek“ .

W konkursie mogą brać u- 
dział wszyscy listonosze i  za­
kładowi kolporterzy pism par 
tyjnych i młodzieżowych z na 
szego województwa, którzy na 
piszą do redakcji „Kuriera 
Szczecińskiego”, „Głosu Szcze 
cińskiego“ lub Polskiego Ra­
dia korespondencję na temat: 
„Jak w Dniach Oświaty, 
Książki i  Prasy zwiększamy 
czytelnictwo prasy i  książek.“

W nadsyłanych do nas ko 
respondencjach opisujcie 
metody, jakim i posługujecie 
się przy werbowaniu no­
wych prenumeratorów pism, 
w jaki sposób organizujecie 
głośne czytanie gazet i  po­
pularyzujecie czytelnictwo 
prasy, w jaki sposób rozpro 
wadzacie książki itp. Powin 

.niśeie podawać również kon 
kretne wyniki swej pracy — 
procentowy stosunek prenu 
meratorów prasy do załogi 
zakładu pracy, mieszkańców 
rejonu itp. ,

Wyróżnione korespondencje 
będą publikowane w miejsco­
wej prasie i  radio.

Najlepsi listonosze i kolpor­
terzy otrzymają cenne nagro­
dy ufundowane przez Woje­
wódzki Komitet Obchodu Dni 
Oświaty, Książki i  Prasy, PPK 
„Ruch“ , RSW „Prasa“ , Dyrck 
cję Poczt i  Telegrafów, Redak 
cje „Kuriera Szczecińskiego“ i 
„Głosu Szczecińskiego“ .

Korespondencje na konkurs 
należy nadsyłać do Redakcji 

„Kuriera Szczecińskiego“ 
(Szczecin, pl. Hołdu Pruskiego 
8), Redakcji „Głosu Szczeciń­
skiego“ (Szczecin, al. Wojska 
Polskiego 29), lub do Polskie­
go Radia (Szczecin, al. Woj­
ska Polskiego), zaznaczając na 
kopercie: „Konkurs dla liiito- 
nosgy i  k o jE a te iS ". '

Skwir us i  Halicki są przyja­
ciółmi — obaj mają za sobą 
ciężkie życie: poznali nędzę i  
wyzysk kapitalistyczny — piór 
wszy jako .syn robotnika — 
drugi jako syn małorolnego 
chłopa, fornala w posiadło­
ściach hrabiego Potockiego. W 
Oficerskiej Szkole Łączności 
Radiowej poznali się ze sobą, 
zaprzyjaźnili i  rozpoczęli no­
we życie.

Hallo!... Hallo!... podajemy 
koordyn... tu Skwiru» urwał i 
spojrzał na niebo, na którym 
ukazała się rakieta, ogła­
szająca zakończenie ćwiczeń.

— Jaka szkoda Stachu, że 
iuż koniec — nadał jeszcze do 
Halickiego i zaczął składać a- 
paraturę telefoniczną.

W ZWARTYM szeregu, ze 
śpiewem wracali do koszar — 
do ogromnych i  pięknych gma 
chów oddalonych o kilkaset 
metrów od placu ćwiczeń. Kie 
dy kolumna podchorążych ro­
zeszła się po przyjściu do ko­
szar, wraz z nimi poszliśmy 
zwiedzać szkołę.

Jasne, słoneczne i przestron­
ne sale sypialne, gabinety nau 
kowe, pokoje wykładowe, 
świetlica, jadalnia, sala gim­
nastyczna — wszędzie czysto, 
miło i  przytulnie. Po obiedzie 
zastaliśmy naszych znajomych 
wraz z podchorążymi na wy­
kładzie radiotechniki. Siedzieli 
obydwaj pochyleni nad skom­
plikowaną aparaturą radiosta­
cji, wystukując młotkiem 
Morse‘a telegraficzne meldun 
ki. Sala wykładowa była 
wspaniale wyposażona w 
sprzęt i  urządzenia radiowe, 
które pomagały elewom w 
bardziej dokładnym opanowa­
niu trudnego nieraz materiału.

Wykład dobiegał ku końco­
wi. Dzwonek.

— Na jutro proszę dokład­
nie powtórzyć budowę lampy 
elektronowej — triody, no i 
oczywiście dzisiejszy wykład 
— rzekł wykładowca Stani­
sław Markowski, opuszczając 
salę. Wraz z nim z gwarem 
wychodzili podchorążacy.

T> OZESZLI się do swoich'
*VsaL Sportowcy jak zwykle 

pobiegli do gimnastycznej na 
treningi, większość jednak 
skierowała się do obszernej, 
estetycznie udekorowanej 
świetlicy — tu najczęściej spę 
dzają czas wolny od zajęć. Tu 
też uczą się. Wykłady nie są 
jedyną forma nauczania, pod­
chorążowie kształcą się rów­
nież w kółkach naukowych, 
pogłębiają swoje wiadomości z 
radiotechniki i  stale podnoszą 
swój poziom wyszkolenia bo­
jowego ł  politycznego.

Opuszczaliśmy szkołę, a jesz 
cze daleko z okien świetlicy 
biegły za nami piękne pieśni 
żołnierskie i  skoczne melodie 
akordeonisty. Jeszcze raz o- 
glądinęliśmy się na jasne i 
przestronne mury Oficerskiej 
Szkoły Łączności Radiowej — 
szkoły, która wychowuje no­
we kadry oficerów i  fachow­
ców radiowych.

Już za dwa lata spotkamy 
naszych znajomych Halickie­
go i Skwimsa na samodziel­
nych stanowiskach dowódców, 
wychowujących i  szkolącyeh 
żołnierzy Odrodzonego Wojska

*
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Nu szczecińskiej trasie
pierwszomajowej

POSZLI do pracy. W domu 
na Żelechowie została naj­

starsza i  najmłodsza część ro­
dziny — babcia i  wnuczek. 
Tamci poszli do pracy, by two­
rzyć coraz to nowe wartości; 
wiedzą, że wartości te wzmac­
niają potęgę obozu pokoju. Si­
ła ta uchroni ich własne ognis­
ko domowe przed grozą wojny.

TĄ O Ciebie mówię, choć
■‘--'n ie wiem kim jesteś. Ko­

bietą, czy mężczyzną, chłop­
cem, czy dziewczyną. Mo­
że masz ręce nadżarte 
wapnem zaprawy murar­
skiej, a może wypielęgnowa 
nymi rękami wystukujesz na 
maszynie twórczą myśl ludzką, 
zawartą w planie gospodar­
czym, może Twe dłonie niosą 
pomoc cierpiącym, a może 
krzepko dzierżą trymerską ło­
patę. Nie wiem.

Ale wiem, że kimkolwiek je­
steś, człowieku pracy, będziesz 
dziś w pochodzie Pierwszoma­
jowym. Gdy wyjdziesz słonecz 
nym rankiem (myślę, że i w 
tym roku, jak zawsze, będzie 
słonecznie) na rozmajone, fa­
lujące czerwienią i  bielą ulice, 
gdy Cię obejmie powszechne 
tchnienie świątecznego podnie­
cenia -— rozglądaj się pilnie i 
szukaj, patrz i  notuj w pamięci 
i  w sercu.

Nie wiesz czego szukać? co 
notować? Pomogę CI.

SPORTOWCY

TESTES SPORTOWCEM?
J Na pewno w sportowym 

kostiumie staniesz w gronie 
Twoich towarzyszek i towarzy 
szy z boiska, czy hali na miej­
scu zbiórki w al. Jedności Na 
rodowej. Rozejrzyj się.

Przed Tobą strzelista kolum 
na Pomnika Wdzięczności. 
Wdzięczności dla Tych, którzy 
ofiarą trudu, krwi i  życia spra 
w ili. że dziś tu właśnie możesz 
świętować Święto Twojej Pra­
cy. I że w ogóle możesz je 
świętować.

Nie daleko, może obok Two 
je j grupy, plac Lotników. Zie­
leń, kwiaty — owoc troskli­
wej pracy ludzkiej. A  w cza­
sie piewszego pochodu Majo­
wego w Szczecinie był tu zbiór 
nik. przeciwpożarowy; zarzuco­
ny gruzem, złomem, śmietni­
skiem wojny. Zbiornik nie ura­
tował przed pożarem okolicz 
nych domów. Spójrz na tc 
ruiny, które jeszcze stoją. To 
wojna . Spójrz na kwietnik 1 
wyburzone już miejsca, skąd 
każdą cegłę rękami człowieka 
przywrócono odbudowie. To

SZKOŁY

PRZYSZŁAŚ ZE SZKOL­
NĄ KOLUMNĄ? To pew 

nie stanęliście gdzieś między 
placem Grunwaldzkim, a pla­
cem Dzierżyńskiego. Widzisz 
te odbudowane domy na al. 
Jedności Narodowej? Nowe fa­

sady, firanki w oknach. Sześć 
lat temu były to wypalone tru 
py domów. Jak trupy cuchnę­
ły zgnilizną. A  dziś... Może to 
właśnie Twój ojciec tynkował 
te fasady, może Twój wujek 
szklił te okna? A  czy wiesz, 
jak Twoja szkoła wyglądała 
sześć lat temu? Popytaj i po­
równaj z tym, co dziś widzisz.
„PÓŁNOC“

A  TY JESTES na al. Jed­
ności Narodowej? No tak, 

przecież Twój zakład pracy na 
leży do dzielnicy Północ. I po 
Twojej stronie widać wiele nó 
wych domów. I plac Grun­
waldzki, tę perełkę wśród pla­
ców szczecińskich. Może byłaś 
tu sześć lat temu? Pamiętasz 
to gnojowisko w piaskownicy, 
u stóp kamiennych figurek 
dzieci? Zniszczone ławki, poła­
mane, zaśmiecone krzewy. Mę 
ty z powojennych wędrówek 
ludów, spekulacja, rabunek, 
zbrodnia. A dziś? Dzieci, słoń 
ce, kwiaty. Spokój. Czy czę­
sto zastanawiasz się, że kwiat, 
to też wynik ludzkiego stara­
nia, i' że słowo „spokój“  wy­
wodzi się od słowa „pokój“ ?

PRZODOWNICY WSI

M OŻE ZE WSI przybyłeś 
dziś do Szczecina na Swlę 

to w delegacji? Z Jasienicy, 
może z Kani, czy Sitna, a mo­
że skąd inąd... Wraz z innymi 
przedstawicielami wsi rozglą­
dasz się, nie często przecie Je­
steś w naszym mieście. Po pra 
wej stronie widzisz wielki plac. 
Trawniki, ławki, aleje na miej 
scu zburzonych baraków i  wy­
bujałych zarośli sprzed sze­
ściu lat. To szczeciński świat 
pracy stworzył dla swoich 
dzieci, ten zielony, piękny 
skwer. Nazywa się plac 22 Lip 
ca. A ulica, na której stoisz, 
to ul. Obrońców Stalingradu. 
Pomyśl: gdyby nie było Obro­

ny Stalingradu, nie byłoby 22 
Lipca i nie byłoby tego placu. 
Robotnicze dzieci po staremu 
brodziłyby krzywicznymi nó- 
żętami w rynsztokach, a i Ty 
może byś musiał dalej haro­
wać „na pańskim" lub chudą 
działkę siać ręcznie, jak Twój 
dziad i pradziad.

„POŁUDNIE“

NALEŻYSZ do wielkiej ro 
dżiny kolejowej? . Myślę, 

że tak, bo widzę Cię roześmia 
nego w grupie koleżanek i ko 
lęgów na al. Niepodległości. 
Czekając na rozpoczęcie pocho 
du, odłożyłeś transparent, opar 
łeś go o drzewo. Wszystko wo 
kół Ciebie radosne, niezwykłe. 
— no, bo Święto. Za to co­
dzienny dzień wydaje Ci się ta 
k i zwykły. Tak się z nim o- 
swolłeś, że patrzysz, a nie wi­
dzisz. Ot, teraz na przykład, 
patrzysz na budujący się Dom 
Odzieżowy 1 nie pamiętasz, że 
jak przed sześciu laty szedłeś 
na uroczystość Pierwszomajo­
wą (na placu Dzierżyńskiego 
była, pamiętasz?), to gmach 
ten, straszył Cię wielopiętro­
wym pogorzeliskiem. Patrzysz 
na pocztę po przeciwnej stro­
nie i  nawet się nie dziwisz, 
Jak się ta nasza poczta rozro­
sła od czasu tych pierwszych 
osiemnastu pocztowców i 
pierwszego urzędu na Poczto­
wej. Koło Bramy Portowej 
stoi „ósemka", a Tobie nawet 
na myśl nie przyjdzie, że po­
łączenie tramwajowe z portem 
sześć lat temu rodziło się do­
piero... w myślach planistów. 
Dalej za Tobą zamiast wypalo 
nego gmachu „U fy“ , odbudo­
wany PeDeTe, a dalej... Twój 
warsztat pracy — P. K. P. Eh, 
gapo, gapo! Nawet na wła­
snym podwórku nie widzisz, 
coście z tego chaosu sprzed 
sześciu lat zrobili w kolejni­
ctwie do dzisiaj. Z czym przy­
szliście wtedy na 1 Maja, a z 
czym dziś? Odwaliło się wielki 
kawał roboty, co?

A TY Z ŻYDOWIEC, pa­
miętasz te gruzy i złom na 
miejscu Twojej dzisiejszej 
fabryki? Koczowaliście na tych 
gruzach, walcząc o to, by ru­
szyła, mniejsza z tym jak, aby 
tylko ruszyła. A dziś bijecie 
się o sprawność, o ilość, o ja­
kość. I zwyciężacie. Z podnie­
sionym czołem oczekujecie swo 
je j kolei w pochodzie, czeka­
cie w alei, którą nazwano sło­
wem „Niepodległość“ . Czy nie 
przyszło Ci na myśl, że słowo 
to staje się żywą treścią do­
piero w Twojej pracy i w pra­
cy Innych? Że tylko praca 
wolna, pozbawiona wyzysku, 
tworzy niepodległość? I na

odwrót, gdzie jest wyzysk, tam 
nie ma mowy o niepodległo­
ści? Pomyśl nad tym, a ja tym­
czasem przejdę do portowców.

„PORT“

DANKÓW  A. Po prawej cle
-*-*nisty park Żeromskiego, 

po lewej boisko, dalej odbudo­
wane ze zgliszcz bloki Osiedla 
Z.O.R. W głębi wieże WRN-u, 
w którym jeszcze w 1945 roku 
skromniutko obchodziła Pierw 
szomajowe Święto pierwsza 
gromadka przybyłych do Szcze 
cina Polaków. Ciebie jeszcze 
tam nie było, zresztą i  mnie 
też. Ale z nimi była już Pol­
ska. Ludowa Polska. Ona i 
Ciebie tu przywiodła i dla 
Niej pracowałeś. Dla niej, to 
znaczy dla siebie.

Jeżeliś trymerem, to dla 
Niej te tony węgla, rudy, czy 
apatytów, któreś własnymi rę­
kami przerzucał ze statków lub 
na statki. Jeżeliś strażnik por­
towy, to dla niej chroniłeś 
mienie państwowe, Twoje mie­
nie. Jeżeliś marynarz, urzędni­
czka, celnik, dźwigowa, czy in­
ny pracownik portowy — każ­
da godzina Twojej pracy była 
dla Niej — a więc dla siebie. 
Póki Twoja kolumna jeszcze 
nie rusza w pochód, pomyśl, 
czy zawsze pracowałeś tak, jak 
się pracuje dla siebie?

REMONT kutra na stoczni, 
to tylko drobny fragmencik 
twórczej pracy szczeciniaków. 
Gdyby ktoś chciał ująć w zdję­
ciach wszystkie prace dokony­
wane w całym Szczecinie — i 
te największe i  te najmniejsze 
— nie starczyłoby grubego al­
bumu w kilku tomach. A każda 
z tych prac jest ważna, bo ich 
suma nazywa się „CORAZ LE­
PSZE JUTRO” .

KTO ze Szczeciniaków nie 
zna plaży na Głębokiem! Stwo 
rzona przez szczeciński świat 
pracy, jemu służy jako miejsce 
letniego wypoczynku po co- 
iziennym trudzie.

SZCZECIN ładny,
udniejszy, Szczecin zmienia 
Wgląd na coraz piękniejszy 
,ecz żeby byl zupełnie piękny 
:ie wystarczą wielkie roboty 
i liczne. Każdy szczeciniak mu 
;i dbać o wygląd swego miasta.

ORMO

A  TY MOŻE jesteś OR- 
MO-wcem, stoisz przecie 

w grupie na ul. Jaromira? 
Ochotniczo strzeżesz porządku 
publicznego. W imię czego? 
Spójrz za siebie. Widzisz tę 
zbombardowaną dzielnicę, zrów 
naną z ziemią? To przeszłość. 
Po prawej stronie masz gmach 
lecznictwa pracowniczego. To 
fragment dnia dzisiejszego: le­
czenie skutków wojny — (bo 
wojna, to nie tylko rany, ale 
i choroby społeczne) — odbu­
dowa biologiczna narodu. Po­
patrz naprzód. U ' zbiegu pla­
cu Żołnierza widzisz czoła ko­
lumn gotowych do pochodu, 
może już nawet pochód się roz 
począł. Tłum wielobarwny, 
gwarny, radosny. Ale tłum zor 
ganizowany. To symbol wiel­
kiego dnia dzisiejszego i jesz­
cze większego jutra. W imię 
tego JUTRA pracujesz DZIŚ, 
aby nie powtórzyło się WCZO­
RAJ.
TRASA POCHODU

Kt o k o l w ie k  jesteś, czło 
wieku pracy, razem idzie­

my w pochodzie. Podoba Ci 
się ta trasa, prawda? Dobrze 
wybrana, ładna, łączy miasto 
z portem. Pamiętasz ją przed 
sześciu laty? Tu przez plac 
Żołnierza przechodził pierwszy 
pochód Majowy.

Dzisiejszy gmach KW PZPR 
ział zrujnowaną pustką, gdzie 
teraz założono trawnik, leżały 
dwumetrowej wysokości góry 
gruzu, w piwnicach spalonego 
teatru gnieździły się meliny 
przestępców, groby książąt 
na Zamku Piastowskim pene­
trowali szabrownicy, z Wałów 
Chrobrego .widziało się roz-.

ległą kupę pordzewiałego że­
lastwa zwalonych dźwigów i 
ruiny zabudowań portowych. 
Dziś — zwróć na to uwagę, 
idąc wzdłuż trasy — co krok 
widać pracę szczeciniaków. 
Choćby ten plac Żołnierza, jak

że inny niż wtedy.. Zabezpie­
czono i uporządkow*ano Zamek 
Piastowski, na jego dziedziń­
cu prowadzi się wykopaliska i 
naukowe badania prasłowiań­
skiej kultury Szczecina. W 
dół, po Słonecznej, którą daw­
niej nikt nie chodził, dziś 
biegnie linia „siódemki" 1 
przez bulwar dąży do dalszych 
portowych dzielnic Nadodrza. 
A  port! Jeżeli pamiętasz stan 
portu z 1946 roku, to dzisiej­
szy widok z Wałów Chrobrego 
powie Ci więcej, niż setki ar­
tykułów 1 tabeli statystycz­
nych. Nowe nabrzeża, budyn­
ki, magazyny, hale, linie kole­
jowe i  dźwigi, dźwigi aż do ho 
ryzontu.

MOŻE tak na codzień nie 
widzisz, jak bardzo Szcze­

cin się rozrósł, spotężniał 
przez te sześć lat. Otrzaskałeś 
się, prawda? Więc spróbuj, 
tak od święta, popatrzeć na 
swoje miasto innymi oczami, 

j Choćby tylko na to, co mo­
żesz zobaczyć na miejscu zbiór 

k i 1 na trasie pochodu. Pomyśl 
ile ta nieduża cząstka teryto­
rium  Szczecina zawiera pracy 
¡ludzkiej, na pewno i Twojej 
¡pracy. Ile tu zdziałano codzien 
iną pracą, ile czynem społecz- 
jnym, ile dały różne zobowią­
zania, między innymi i  Pierw­
szomajowe.,, Pomnóż to przfez 
¡cały Szczecin, z jego przedmie 
¡ściami, fabrykami, przedsię­
biorstwami, z produkcją, z ży­
ciem kulturalnym, z oświatą, 
j Pomnóż ten wynik przez wieś 
szczecińską, przez całe Pomo­
rze Zachodnie, przez cały kraj. 
Dodaj Warszawę, Nową Hutę, 
Wizów, Dygowo i inne nasze 
wielkie budowle socjalizmu.

A potem spróbuj ocenić 
swój osobisty wkład w to wieł- 
kie dzieło. I  zapytaj się same­
go siebie, czy nie warto wnieść 
Jeszcze więcej? Choćby od 
Jutra?

Nie wiem kim Jesteś. Nie 
chcę Ci sugerować odpowie­
dzi. Ale myślę, że Jeżeli Jesteś 
człowiekiem pracy i Polakiem, 
to na pewno odpowiesz:

— Po stokroć, po tysiąc­
kroć WARTO! ,1

Stanisław Wygodzki

Kantata Pierwszomajowa
(fragment)

Pieśń wolności
OZTANDAR czerwony wznieśmy wysoko,
^  Wyżej nad domy miast.

Jeśli jest niebo strome jak okop.
Sztandar zatkniemy wśród gwiazd.
Nic nie powstrzyma, n ikt się nie oprze 
Burzy, gdy rodzi się gniew.
My poprzez ziemię wzdłuż i  na poprzek 
Wrogom na przekór i  wbrew.

My nie upiory — nie ma upiorów,
Z krzywdy wyzwolił się człek.
Noc odmienimy i  dzienną porą.
Życie zmienimy i  wiek.
Chwała swobodzie, sława zwycięstwu,
Ciszy dla tego, co padł,
Z pracy i walki rodzi się męstwo.
Pokój i  piękny świat.

Naprzód, majowa, pierwszomajowa 
Pieśni czerwona, pieśni czerwona,
Wezmą te strofy, podchwycą słowa 
Wrocław okrzepły, Gdynia zamglona,
Łódź do Szczecina, ten da Warssawie 
Pieśń o wolności, pracy i  sławie.
Pobiegnie morzem, runie w Podhale,
Na strony świata i  dalej i  dalej,
Pierwszomajowa, pierwszomajowa.
Pierwszomajowa pieśń.
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PROGNOZA POGODY

DZIŚ  pogodnie, chwilam i chmur 
no. w godzinach wlecz, skłon­

ność 'do' przelotnych opadów 1 
burz Temp. nocą od 3 do 8 st., 
dniem do 20 et .  (nawyższa temp. 
na Pomorzu Zach. wynosiła wczoraj 
21 sit. (Szczecin), najniższa 14 st 
(Kołobrzeg). W iatry z  płd.-wsch. 
do 5 m . n a sek.

To doskonale!

N IK T  DZIŚ nie zbłądzi i 
nie, będzie szukał swego 

miejsca w pochodzie. Bo wczo 
ra j „ Kurier”  wydrukował do­
kładną mapkę' trasy pochodu, 
wskazał gdzie, kto, kiedy i  któ 

rędy, Lecz
poza tym, u- 
lice — miej 
sca zbiórki 
podzielono 
na niewiel­
kie numero­
wane odcin­
ki, zaznacza 
no je wap­
nem na na­
wierzchni. 

Tak więc dzik rano mówił 
pewien ekspedient do pewnej 
maszyniarki:

— Kochanie! Idę już na nu­
mer 38

— To doskonale — odrzekła, 
—- Bo ja  idę na 37!

Za skromnie

ŻYDÓWCE, a właściwie 
ich wielka fabryka PFSJ 

nr i ,  to chluba Szczecina, 
Sztandarowy o- 
biekt naszego 
miasta, dający 
tysiące ton cen­
nego włókna 
sztucz/nego. A 
właśnie dziś 
PFSJ przeży­
wa U-lecie swej 
pracy dla Pol­
ski Ludowej, 

bo 1 maja 1948 r „  przecież fa 
bryka ruszyła,

I  dlatego zdziwiliśmy się, że 
wczoraj o godz. 14 dekoracja 
fasady budynku fabrycznego 
nie była jeszcze zakończona. A 
to co było już gotowe, wyglą­
dało stanowczo zbyt skromnie, 
jak na taki wielki zakład.

Dlaczego jesteście tacy skrom 
ni, jedwabnicy?

Dobra data

O TO dosłowny odpis z odpi 
su aktu urodzenia, wyda­

ny 18 marca przez Urząd Sta
nu Cywilnego w Szczecinie: 

„Zaświadczam* 
że Andrzej Cze 
sław Miszkiel 
urodził się dnia 
CZESŁAWA 1 
AN IE LI tysiąc 
dziewięćset pięć 
dziesiątego dru 
giego roku.,.”  
itd.

Stąd wnio­
sek, że Andrzej 

Miszkiel urodził się dwa razy: 
raz w dniu imienin Czesława, 
a drugi raz w imieniny Anie­
li , Jak on to zrobił?!

Te najlepsze

D o s k o n a ł y  personel —
pisze nam p. B. K. o pra­

cownikach paszteoiami MHD 
nr, 40 przy ul. Felczaka.

Wszyscy są bar 
dzo młodzi i  bar 
dzo uprzej­
mi, staranni i  
dbali o klien­
tów. Fartuszki 
czyste, miny we 
sole,..

A p. Zofia J. tak pisze o 
ekspedientce z PDT p. Helenie 
Sarniewicz: „Obsługuje klien­
tów zawsze ku ich najwyższe­
mu zadowoleniu, jest szybka, 
uprzejma i  wzorowa w pra­
cy” .

Świetnie! Spisujcie się rów­
nie dobrze dziś przy gastrono­
micznej obsłudze pochodu.

Dziś cały Szczecin bierze udział

W RADOSNYCH ZABAWACH LUDOWYCH
Zespół
towaroznawców WSE 
uśw ietn ił
akademię1-Majową
w spółdzielni
Górnowo
STUDENCI sekcji towaro­

znawstwa z Wyższej Szko 
ły Ekonomicznej w Szczecinie 
w trakcie realizacji zobowią­
zań 1-Majowych zorganizowa 
li  występ artystyczny na aka 
demii w spółdzielni produk­
cyjnej Górnowo pow. G ryfi­
no.

Mieszkańcy Górnowa z entu 
zjazmem powitali ekipę. Prze 
wodniczący spółdzielni pro­
dukcyjnej W. Mikołajczyk, 
powiedział:

„Cieszymy się niezmier­
nie, że przyjechaliście do 
nas. My ze swej strony bę­
dziemy wszelkimi silami sta 
ra li się o jak największą 
wydajność plonów, aby od 
wdzięczyć się ludności pra­
cującej miasta za okazywa­
ną nam pomoc. Pragnąłbym 
aby zespoły takie częściej 
odwiedzały naszą spółdziel­
nię” .
Część artystyczna akademii 

składała się z pięknych tań­
ców ludowych, pieśni i  recyta" 
cji. Po akademii odbył się wie 
czorek taneczny.

Członkowie spółdzielni opo 
władali o swoich osiągnięciach 
studentom, studenci natomiast 
opowiedzieli, o swej nauce, pra 
cy społecznej i  stale wzrasta­
jącym sojuszu między wsią a 
miastem; przejawem tego so­
juszu są właśnie wyjazdy w 
teren. (S. Mi.)

Zakład Wiedzy 
Handlowej 
szkoli fachowców
1 transportowych mogą teraz siaie 
podnosić swe zawodowe kwallfika 
cje i  zdobywać umiejętności lacho 
we, gdyż Zakład Wiedzy Handlo­
wej w Szczecinie wznowił w tym  
roku swą działalność.

Na kursach prowadzonych przez 
zakład wykładają najlepsi specja­
liści z różnych dziedzin, n\. In . 
prof. dr. M ikołajski (geografia go­
spodarcza i  polityczna), prof. mgr. 
R utkowski (ekonomia), prof. dr. 
Sokołowski 1 Helińskl — (planowa 
n ie).

Oprócz zadań fachowych, ZWH  
podnosi też poziom ideologiczny. 
Zakład działa pod nadzorem Wy­
działu Handlu WRN i Dyr. Okr. 
Szkolenia Zawodowego. Troskliwie 
opiekuje się pracą zakładów Str. 
Demokratyczne które stale delegu 
je na wykłady swych najlepszych 
prelegentów.

W marcu i  kw ietniu przepro­
wadzono cztery kursy transporto 
wo . spedycyjne i  dwa kursy 
transportu osobowego. Przeszkolo 
no na nich 300 pracowników. W 
czerwcu zakończą się trzy kursy 
rachunkowości, których absolwen 
ci otrzym ają szczególnie staran­
ne przygotowanie zawodowe. W  
m aju uruchamia się kursy dla pla 
nistów, bilansistów i gastrono- 
mików.

na Jasnych Błoniach 
w Stołczynie i Żydowcach 
w parku im. Hanki Sawickiej
Szczecin — dzieci, młodzież i starsi — wesoło bawić się 

będą na zabawach ludowych i festynie, oglądając uroz­
maicone i barwne występy zespołów artystycznych i akto­
rów naszych teatrów.

A  CENTRALNY FESTYN i godz. 16. Zobaczymy tu wystę 
^  wielka zabawa ludowa od py zespołów artystycznych i 
będzie się na Jasnych Bło- popisy sportowe. Wystąpią ta 
niach (w razie niepogody w neczne zespoły Zw. Zaw. Prac. 
sali Prezydium MRN pl. Dzier Budowlanych, Szkoły Inży- 
żyńskiego). nierskiej i  WSE, chóry miesza

. ne m. ćn. ZZK, WSE, orkiestra 
mandolinistów Z w. Zaw. Prac.

i  inne, które
Błonia przybiorą

dmu szcMgalmj świąteczny FJnaMowych , 
wygląd. Naokoło postawiono pr gotowa! ^  epe
juz maszty z flagami i  tran- , f  reDertuar 
sparentami. O zmierzchu ca-
5e tonąć będą w powodzi róż- WIECZOREM od godz. 21 za 
nobarwnych śwaatet. Impreziy ba wiać się będziemy wesoło

Pałacem Młodzieży. Udział w 
tym festynie wezmą dzieci od 
I  kl. szkoły podstawowej i 
młodzież. Odbędą się tu liczne 
zabawy, gry masowe, zręczno 
ścdowe, wyścigi hulajnóg, wy­
ścigi w  workach, turniej sza­
chowy, pokazy szermierki, gim 
nas tyczne, modeli latających, 
pływających i  zobaczymy wie 
le innych atrakcji. O godz. 
19.30 zabawę dziecięcą i  mło­
dzieżową zakończy znów ko­
rowód taneczny.

Druga zabawa dla dzieci i  
młodzieży odbędzie się w szko 
le nr 10 przy ul. Reymonta.

O godz. 21 na pl. Dzierżyń­
skiego wyświetlane będą inte 
rysujące filmy. Również w go 
dżinach wieczornych specjal­
ne film y będą oglądane przez 
mieszkańców Żydowiec i Sto? 
czy na (jm)

TEATR POLSKI — „Rodzinka“— 
g. 19.15.

TEA TR  WSPÓŁCZESNY - *
„świerszcz za kominem“ g. 19.15 

*  *  *
COLOSSEUM — „Gromada“ — 

r T  14.30, 16.30, 18.30, 20.30.
B A ŁTY K  — „Ostatni rejs“ —  

prod. NRD — g. 14,30, 16.30, 18.30, 
20.30.

MŁODA GW ARDIA — „Sumie­
nie“ — prod. CSR —  g. 14.30, 16.30, 
18 30, 20.30.

P IO N IER  —  „Stiepan Razin" — 
prod. radź. — g. 15, 17, 19. 

„Ostatnia noc“ — g. 21. 
ROZM AITOŚCI —  nieczynne. 
H U TN IK  — Stołczyn — .„Cienie  

na torach“ —  prod. NRD — godz. 
16, 18, 20.

1 MAJ — Żydówce — „Szalony 
lo tn ik“ — prod. radź. — g. 16, 18, 
20

PRZYJAŹŃ — Dąbie —  „Grzeszni 
cy bez w iny“ — prod, radź. — g, 
16, 18, 20.

DYŻURY APTEK:
Nr. 3 al. Piastów 60.
Nr. 5 —’ ul. Naruszewicza U  

Pogotowie Ratunkowe — n r teł.

artystyczne rozpoczną się

D zisie jsze  
imprezy sportowe

GODZ. 15.30 — Na stadionie 
w Lasku Arkońskim odbędzie 
sie mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacjami Poznania i  
Szczecina. Mecz ten poprzedzi 
spotkanie trampkarzy.

GODZ. 16.00—Pokazy moto­
cyklowe „Gymkhana“  na torze 
kolarskim.

GODZ. 16.30 — Również na 
torze, średnio i  długodystanso 
we wyścigi kolarskie z udzia­
łem najlepszych kolarzy Szoze
cina.

GODZ. 16.00 — W Fabryce 
Włókienniczej w Żydowcach 
bokserzy Budowlanych i  Kole­
jarza rozegrają pokazowe wał 
k i na ringu.

GODZ. 16.00 — Na kortach 
Ogniwa propagandowe zawo­
dy tenisowe.

GODZ. 16.00 — Na Jasnych 
Błoniach pokazowe walki szer 
miercze. Równocześnie na tym 
że placu i o tej godzinie od­
będzie się wielki turniej sza­
chowy dla dorosłych. Młodzież 
będzie grała w szachy także o 
16-tej w parku im. Hanki Sa­
wickiej. Wszyscy uczestnicy za 
biorą ze sobą komplety szacho 
we.

GODZ. 16.00 — Stadion Bu­
dowlanych przy ul. Twardow­
skiego, masowy pokaz gimna­
styki organizowany przez Wy­
dział Oświaty MRN.

GODZ. 16.30 — Stadion Bu­
dowlanych, zawody lekkoatle­
tyczne.

GODZ. 17.00 — Na tymże 
stadionie pokazy gimnastyki 
przyrządowej.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka

\a/AR$ZAWA neRLfN

przy dźwiękach skocznych me 
lodii ludowych i tanecznych 
na zabawie ludowej.

Zainstalowanych tu będzie 
13 różnych kiosków i  stoisk.

Najliczniej prezentowane 
będą kioski MHD, PSS, Ba 
rów Mlecznych i Szczeciń­
skich Zakładów Gastrono­
micznych, które zaopatrzą 
bawiących się w słodycze, 
kanapki, owoce, lody i  napo 
je chłodzące.

W dwóch stoiskach „Do­
mu Książki”  odbywać się bę 
dzie loteria książkowa i 
sprzedaż książek.
Centrala Przemysłu A rty­

stycznego i Ludowego wysta­
wi wiele pięknych zabawek 
ludowych i  wyrobów przemy­
słu artystycznego. Stoiska 
LPŻ przedstawią dotychczaso 
we osiągnięcia LPŻ w dziedzi­
nie szkolenia nowych kadr 
kierowców samochodowych, ra 
diotechników, telegrafistów i 
innych. Niezależnie od tego 
LPŻ organizuje popisy strze­
leckie i  pokazy radiowe.

DWIE INNE ATRAKCYJ 
w  NE ZABAWY odbędą się 
w Stołczynie dla hutników i 
Żydowcach dla „jedwabni­
ków” . Wystąpią tam ze spe­
cjalnym programem artystycz 
nym zespoły Z w. Zaw. oraz 
artyści teatrów szczecińskich.

O GODZ. 16 wypuszcze­
niem balonów i  ogólnym koro 
wodem tanecznym rozpocznie 
się festyn w parku im. Hanki 
Sawickiej, (ul. Zaleskiego) or­
ganizowany przez Miejski Ko 
mitet Obchodu 1-Maja wraz z

P O R A D Y , ' 'P R A W N EI
LEON ŁOś — Szczecin: Wobec 

tego, że Spółdzielnia Pracy Fryzje­
rów m im o interw encji „Reflekto­
ra“. nie dotrzymała swych zobowią 
zań, pozostaje Panu jedynie dro­
ga sądowa. Z pozwem należy wy­
stąpić do Sądu Powiatowego w 
Szczecinie. (315)

O, B. —  Szczecin —  u l. Bolesła­
wa śmiałego: W  sprawie sprowa­
dzenia m atk i z  zagranicy pro6lmy 
o porozumienie się osobiste z  Dzia 
łem Porad Prawnych we wtorki i 
soboty od 15-tej do 17-tej.

ALEKSANDER WONS — świnouj 
ście: Za niewykorzystany urlop w  
roku 1951 pracodawca obowiązany 
Jest udzielić Panu urlop w  tym  ro 
ku. Sprawa zastępstwa musi być 
rozwiązana przez pracodawcę 1 w 
żadnym wypadku nie może on uza 
leżniać udzielenia Panu urlopu od 
dostarczenia zastępcy. Nawet l  w  
takim wypadku, niezależnie od Pań 
skich poborów, zastępca otrzymać 
winien za swą pracę wynagrodze­
nie od pracodawcy, w przeciwnym 
razie może swych należności do­
chodzić sądownie. (299)

BRONISŁAW TOMASZEW SKI 
Szczecin: W ypłaty części przypada 
jącej Panu ze spadku po ojcu, mo 
że Pan dochodzić sądownie. W każ 
dym razie wydatki poniesione 
przez ojca w  związku z leczeniem  
Pana, nie mogą być odliczane od 
wartości przypadającej na Pana 
części, gdyż świadczenie to  odpo­
wiadało obowiązkowi rodzicielskie­
mu 1 było również obowiązkiem 
ustawowym. (291)

Ofiarując w Czynie 1-Majowym
4 tys. godzin pracy

Załoga W ytw órn i 
Sprzętów M etalowych

stworzyła sobie Dom Kultury
W DOMU, na narożniku al. Wojska Polskiego 1 ul. Unii 

Lubelskiej słychać stuk młotków, nawoływania biega­
jących tam i z powrotem ludzi. To załoga szczecińskiej Wy­
twórni Sprzętów Metalowych śpieszy z ostatnimi pracami 
przed otwarciem na dzień 1 Maja swego Robotniczego Do­
mu Kultury.
W MARCU, kiedy budynek 

opuściła bursa uczniów jednej 
ze szkół zawodowych, powsta­
ła myśl urządzenia w nim Do­
mu Kultury. Pracownicy war­
sztatów produkcyjnych i biura 
postanowili, że dla uczczenia 
Święta 1 Maja poza godzinami 
zajęć, urządzą swój dom.

Robota ruszyła z miejsca. 
Budynek trzeba było całkowi­
cie odremontować, odmalować 
ściany, podłogi i futryny. Wie­
le pracy włożył kierownik go­
spodarczy Mieczysław Wierz­
ba, który pokierował robotą i 
6am przychodził w niedziele 
sprzątać t malować. Do późne­
go wieczora pracowali też czę­
sto Anna Rosińska, Janina 
Abramowska i Grzegorz Gło- 
wlnkowskl.

Na kwietniowym zebraniu 
koło ZMP postanowiło dla 
uczczenia Zlotu Młodzieżowe­
go w Warszawie przyśpieszyć 
termin oddania domu do użyt­
ku: zamiast 5 maja — 1 maja. 
ZMP-owcy ze zdwojoną ener­
gią zabrali się do pracy.

W południe 30 kwietnia 
pachnący świeżą farbą dom 
był już prawie gotowy. Je­
szcze tylko sprzątanie i  de­
koracje: FELICJA TRZCIN 
SKA — ref. planowania — 
wycina z kartonu litery do 
haseł 1-Majowych, TA­
DEUSZ RACHMANKOW- 
SKI — ref. techniczny przy 
bija na ścianie gablotę z wy 
konaną przez siebie gazetką 
przedzlotową, TERES A PAŁ 
CZYNSKA — malarka z po­
śpiechem sprząta.

dy zakładowej Michał Pro- 
kopczyk zameldował o wykona 
nlu zobowiązania 1-MaJowego1, 
i przekazaniu domu przyzakła­
dowym organizacjom maso­
wym.

Koła ZMP, L ig i Kobiet, 
TPP-R, sportowe, kluby kores­
pondentów i racjonalizatorów, 
zespół świetlicowy — znalazły 
swoje pomieszczenia. W dużój 
świetlicy znajduje się stół do 
ping-ponga, biblioteka o 600 
tomach. Jest też gabinet lekar 
ski i dentystyczny, stołówka o- 
raz pokoje gościnne. Cały dom 
jest zradiofonizowany:

Dzielna załoga Wytwórni 
Sprzętów Metalowych, ofiaro­
wując w Czynie 1-Majowym 4 
tys. godzin pracy, oddała Szcze 
cinowi Jeszcze jeden piękny 
obiekt kultury robotniczej.

(ape)

W IECZOREM w pięknie 
udekorowanej świetlicy 

Robotniczego Domu Kultury 
zebrała się załoga „Metalo- 
sprzętu“ . Przewodniczący ra-

X MAJA 1952 r.

Wiad. godz.: 6, 7, 8, 16, 20, 23.50. 
6,05 pleśni rewolucyjne i pieśni 

o pokoju: 6.55 program dnia; 7.20 
reportaż z kolarsk. .Wyścigu Po. 
koju"; 7.35 muz. lud. różnych na­
rodów; 7.55 Kalendarz Rad: 8.05 
muz: 10,00 transm. uroczystości 
1-M aj; 16.20 dla dzieci, aud, słow­
no - muz: 18.00 mel. operet; 19.00 
konc: 19.59 stan pogody: 20.40 muz. 
tan, i  piosenki; 21.25 muz. ta»; 
22.15 Z Wyścigu Pokoju: 22.30 1 
M aja w kraju  i  na śwlecie; 23.00 
muz.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA  
(program lokalny)

21.30 aud. dla zagr; 22.00 muzy­
ka; 22.30 aud. dla zagr. 

VV»-AWyVA\V*WAVAVvNVWA\V*VvVVVAWAW/^VvVv\\\WyVvWyVvWA\\V>A\VVVW

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Spółdzielnia Pracy Opakowań Drzewnych im.
M. Kasprzaka w Szczecinie, u l. Cyryla i Metode­
go N r. 5, telefon 53-35 zatrudni natychmiast ST. 
REFERENTA ADMINISTRACYJNO . GOSPODAR­
CZEGO. Wynagrodzenie w /g Dziennika Urzędowe 
go Ministerstwa Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła z dnia 10 marca 1952 r. 468-K

TR ZYM IESIĘC ZNE po- I K3 m  „ » . n .g
woczesne koresponden- l « e r U |
eyjne kursy księgowości 
Łódź -  skrytka 16 3 .^  J  „ K l I N e i * “



S Z C Z E C I N
Na wyboistym odcinku podwarszawskiej szosy 

defekty przetrzebiły polską drużynę

Versctiuren i zespół Belgii
zwycięzcami pierwszego etapu 
„Wyścigu Pokoju“

Startujące zespoły reprezentują światową klasę

k a  w  a

WARSZAWA
T W Z T

* 140 kr»,'

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

PIERWSZY ETAP wielkiego „Wyścigu Pokoju”  już się 
rozpoczął, na trasie zaczęli zostawać pierwsi marudę 
rziy i  pechowcy. A szanse poszczególnych kolarzy i  

drużyn były wielką niewiadomą. Mocna stawka kolarzy, 
startujących w tegorocznym wyścigu spowodowała, że 
jest to w tej chwili niewątpliwie największa kolarska, arna 
torska impreza świata. Wśród startujących 16 drużyn jest 
jrfęć oficjalnych reprezentacji państw, które mają godną 
tradycję kolarską. Są to narodowe zespoły Belgii, Holandii, 
Anglii, Austrii i  Danii. Oprócz nich jest wiele mocnych wy­
równanych zespołów jak drużyny CSR, NRD, Węgier, 
FSGT i  inne.

Z HONOROWEGO startu do 
pierwszego etapu, który odbył 
się w  Warszawie, grupa kola­
rzy ruszyła odrazu w  ostrym 
tempie. Etap miał długości 105 
fan. należało się więc spodzie­
wać, że będzie rozegrany na 
szybkość. Kilkanaście kilome­
trów od Warszawy łapie gumę 
pierwszy pechowiec. Jest nim 
Fin Salminen. On też rozpoczy 
na serię defektów, które ze 
względu na krótki etap prze­
kreślały szanse na zwycięstwo. 
Defekty spowodowały, że poi 
scy kolarze niezbyt chlubnie 
rozegrali pierwszy etap wy­
ścigu, i  etap prowadzący przez 
ulice naszej stolicy, zakończy 
l i  na szarym końcu.

Ale wracajmy na trasę.

SERIĘ DEFEKTÓW 
ROZPOCZYNA 
KLABItfSKI

NA MNIEJ więcej 30 kilo­
metrze Polak Królak i  

Holender Van de Groot inicju 
ją ucieczkę, po kilku minu­
tach jednak grupa wzmaga 
tempo i  dochodzi uciekinie­
rów. Po godzinie jazdy, w  któ 
rej zawodnicy przejechali oko 
ło 40 km.. Klabiński łapie gu 
mę. Błyskawicznie zeskakuje 
z roweru i  zaczyna reperować. 
W tym momencie od grupy czo 
łowej odrywa się biało-czer­
wony kolarz i  zostaje do po­
mocy. Zawodnikiem tym jest 
Królak. Ten pełen koleżeńsko 
śei gest byłby naprawdę god­
ny podkreślenia, gdyby nie 
fakt, że Królak zostając popel 
nił zasadniczy błąd taktyczny. 
Etap był bowiem za krótki, by 
można było dojść tak szyb­
ko jadącą czołówkę, a zosta­
jąc wybitnie osłabił szanse na 
szego zespołu.

WYPADEK Klabińskiego 
rozpoczyna całą serię defek­
tów, którym ulegają po kolei 
Norhadian (Rum.) najlepszy ko 
larz Polonii Francuskiej Seli- 
ga, Bułgar Dimdtrow. Po chwi 
l i  Polacy naprawiwszy rower 
organizują pogoń. Tempo czo 
iówki dochodzi chwilami do 
45 km. na godzinę tak że ich 
samotna pogoń w  towarzy­
stwie niezbyt silnych partne­
rów nie rokuje żadnych więk 
kszych nadziei.

WÓJCIK NIE 
WYTRZYMUJE TEMPA

DRUGI etap V  Międzynaro­
dowego Kolarskiego Wyścigu 
Pokoju zostanie rozegrany na 
trasie długości 140 km. Przebie­
gać ona będzie z Warszawy 
przez Błonie, Sochaczew, Ło­
wicz do Łodzi, a następnie ulica 
mi miasta na stadion Włóknia­
rza, gdzie znajdować się będzie 
meta drugiego etapu.

Kasperczak, 
Drogosz, 
Sadowski 
i Leiss
walczyć będą
w Szczecinie

CEKCJA Bokserska GKKF, 
z uwagi na rok olimpij­

ski, dopuściła do eliminacji 
przed mistrzostwami bokser­
skimi Polski poniżej podanych 
zawodników, którzy nie mogli 
startować w rozgrywkach na 
szczeblu wojewódzkim. Nie­
którzy zawodnicy z Kadry zo­
stali zaliczeni do innych okrę­
gów, aby poziom możliwie 
wszędzie był wyrównany.

Do eliminacji w  Lublinie do 
puszczono: Kukiera, Wożnia­
ka, Bazarnika, Musiała i  No- 
ware.

W Grudziądzu: Justkę, Mu­
rawskiego, Soczewińsłdego, De 
basza, Czaplińskiego, Grzelaka 
i  Nandzika.

W Opolu: Matlocha Krużę, 
Chychłę, Kolczyńskiego i  Pę­
ka.

W Szczecinie: Kasperczaha, 
Drogosza, Sadowskiego i Leis-

F ) 0  WARSZAWY 
ł - / szcze około 48 km. Przed 

nami dzieją się rzeczy nie do 
wiary. Kiedy grupa wydostaw 
szy się na dobry odcinek szo­
sy wzmocniła tempo, odpada 
czołowy nasz zawodnik Wój­
cik nie mogąc wytrzymać szyb 
kości. W tym czasie z przodu 
wyścigu meldują o udanej u- 
cieczce Holendra Van Ignen i 
Belga Verschuren. Obydwaj 
zawodnicy rwą ostro do przo­
du, powiększając dystans dzie 
lący ich od grupy do 150, 200 
i  250 metrów. W tym czasie, 
aż się wierzyć nie chce! Na 
skraju szosy zostaje z defek 
tern koła jesz cze jeden nasz 
kolarz Hadasib. To jeszcze nie 
był koniec. W grupie czołowej 
mamy tylko dwóch zawodni­
ków polskich jednak i tych 
pech nie oszczędził. Na 20 km. 
przed metą, znaczy na tyle, 
że żaden kolarz nie jest w sta 
nie dojść czołówki, szczegól­
nie, że pędziła ona z szybko­
ścią ponad 40 km. na godzinę, 
łapie gumę przedostatni z Po 
laków Wrzesiński. Teraz zostai 
już tylko młodziutki debiu­
tant Jarząbek.

PECH JARZĄBKA

T 'R ASA biegnie ulicami 
Warszawy. Jeszcze około 

15 km. do mety. Przez cały 
czas prowadzi Verschuren, któ 
ry na ulicach zdołał się oder­
wać od Van Ingena, zostawia 
jąc go ponad 300 m. w tyle. Za 
nimi jedzie duża około 50 oso 
bowa grupa, którą prowadzi 
młodziutki warszawianin Ja­
rząbek. Tutaj jednak na ulicy 
Marszałkowskiej wpada on w 
szyny wali się na ziemię I... 
grzebie ostatnie nadzieje.

Daremnie wypatrywały po­
nad 50 tysięczne tłumy zgroma 
dzone na stadionie Wojska 
Polskiego, gdzie była meta I 
etapu „Wyścigu Pokoju” , bia­
ło -  czerwonej koszulki. Na 
metę wpadi samotnie Verschu 
ren (Belgia) w czasie 2:35,14 
przed Verhelst (Belgia) 2:35,52, 
Veselym (CSR) 2:35,52 i Svo- 
bodą (CSR) 2:35,53. Za nimi 
na stadion wpadła zwarta gru 
pa kolarzy z których w pierw­
szej dziesiątce uplasowali się 
5) Vanhoven (Belgia), 6) Gar- 
nier (FSGT), 7) Hansen (Da­
nia), 8) Kirchof (NRD), 9) Sitz 
wohl (Austria), 10) La Grouv 
(Holandia). Jako pierwszy z 
Polaków na metę wpadł Jarzą 
bek, który uplasował się do­
piero w  drugiej dziesiątce. 
Dalej byli Wrzesiński i  Hada 
sifc. których dzieli różnica oko 
ło 9 minut od zwycięzcy. Dru 
żynowo zwyciężyła Belgia.

St, Rakowski

OPÓŹNIONA wiosna upiękniła nasze miasto, witając wczo- 
^ r a j  w niezwykle uroczystej szacie Międzynarodowe Świę­

to Robotnicze — Dzień 1 Maja. Świeży wiosenny błękit, świe­
że wiosenne, szczodre słońce, kilka chmurek na niebie, paste­
lowa, buchająca już całym przepychem zieleń roślin, a na tym 
tle jaskrawe plamy flag, transparentów, haseł, dekoracji — 
czerwień, biel, błękit, czerwień, czerwień, czerwień...

Czy może być piękniejszy widok, niż widok odświętnej 
szaty Walów Chrobrego? Gdy patrzysz na nie od portu wy­
rastają ze spokojnej toni Odry wysoką skarpą zieleni i  strze­
lającymi w niebo wieżyczkami budynków, pokrytymi patyną 
miedzianej blachy. A wszystko spowite w czerwień sztanda­
rów i  flag. Gdy patrzysz zaś z Walów na port, widzisz aż si­
niejące na widnokręgu kominy Dąbia. Nad portem wyrastają 
smukłe szyje dźwigów, uwieńczone dziś czerwonymi propor­
cami.

SZCZECIN przeżywał wczorajszy dzień pod nieodpartym 
wrażeniem dzisiejszego. Galowy strój miasta jest w tym ro­
ku imponujący. Począwszy od nieprzeliczonych chorągiewek 
zwieszających się nieomal z każdego okna, poprzez transpa­
renty na placach i u wylotów ulic, poprzez muzykę rozbrzmię 
wającą z ulicznych megafonów, aż do wielkich, artystycznych 
dekoracji okazalszych gmachów, instytucji i urzędów. Jak w 
łatach ubiegłych najpiękniej wygląda dom PZPR przy pUŻol 
nierza. Pomysłowo udekorowane są też gmachy: Spólnoty 
pracy. ZBM (widoczny na zdjęciu), DOKP i cała al. .? Maja, 
hotel „Orbis", MRN, Stocznia i wiele innych.

W SKLEPACH, otwartych o dwie godziny dłużej, pano­
wał wczoraj niebywały ruch. Wystawy przyciągały wzrok po­
mysłowymi dekoracjami (na zdjęciu jedna z wystaw „ Spólnoty 
Pracy ). Na ulicach kończono ostatnie prace przy dekora-

Piłkarze
Unii Szczecin 
przekroczyli
zobowiązania
podjęte
dla uczczenia 
1 Maja

SEKCJA Piłk i Nożnej ZS 
„Unia" realizuje podjęte 

zobowiązania dla uczczenia 
60-tej rocznicy urodzin Pre­
zydenta R.P. Tow. Bieruta 
i  święta 1 Maja. W dniu 20 
kwietnia br. w Stołczynle za- 
workowała i załadowała 2445 
worków nawozu sztucznego, 
przekraczając zobowiązanie. 
W pracy tej wzięło udział 72 
członków sekcji. Aktywny u*- 
dział sportowców ZS „Unia" 
w realizacji zobowiązania przy 
spieszy niewątpliwie dostawę 
nawozu do wiosennych sie­
wów.

Na wyróżnienie zasługują: 
bracia Wiatrowscy i Paradow­
ski ze Skolwina, Iberle, Woź­
niak, Trojanowski oraz Panke 
Dixa i Bielski ze Szczecina.

Wyścig Pokoju
Warszawa-Berlin
- Praga
w karykaturze
Juliana
Żebrowskiego

OD LEWEJ: Hadasik — Pol­
ska, Garnier — FSGT, Dimow
— Bułgaria, Vesely — Czecho­
słowacja, Królak — Polska, 
Sandru — Rumunia, Seliga— 
Polonia Francuska, Szabo — 
Węgry, Trefflich — NRD, Gae- 
de — NRD, Deutsch — Au­
stria, Donkier — Holandia, 
Hanga — Finlandia* Toicett 

|— Anglia, Puklicky — Czecho 
Słowacja.

W

szacie
świą­

tecznej
cjaćh, wywożono resztki gruzów, sadzono kwiaty, siano traw 
(m. inn. przy nowej, estetycznej stacji benzynowej nr 466)... i 
raził widok rozkopanych chodników na pl. Przyjaźni.

WIECZOREM liczne dekoracje rozjarzyły się tysiącom 
żarówek, okalających portrety przywódców mas pracujących 
krajów demokracji ludowej. Zabłysły reflektory. Iluminacja 
wieczorna sprawiała jeszcze milsze wrażenie dla oka, wycią 
gając jaskrawe kontrasty barw i  rzucając smugi światła nr 
rozkwitłe drzewa magnolii, wiśni, jabłoni... .

Szczecin szedł na spoczynek z myślą o wielkim dzisiej 
szym Święcie.

W  RZESZOW IE zakończyły się 
półfinałowe indywidualne mlstrzo 
Btwa Polski w szachach, w któ­
rych wzięło udział 12 szachistów z 
Warszawy, Katowic, Częstochowy, 
Łodzi i  Rzeszowa.

Pierwsze miejsce zdobył Szymań 
ski z łódzkiego W łókniarza — 8,5


